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GLOS NARODU 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor.. kwartalnie 6 kor. 

"a odnoszenie da domn dopłaca się 
80 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
ową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 
. Tazową przesyłką 2 kor. 70 b. 

Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy. 


Cena aum "a pojedynczego 
11 baiersy 


__ Kraków, Wtorek 13. Lipca 1915. 


Rcx XXIII 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


WYDANIE WIECZORNE. 


Listy pieniężne, przeka” ne prenu 
meratę | inseraty naday.»« należy 
franco do Adnministracy! „Głosu Na: 
rodu". — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Ręxopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRBS RED.: UL ów. Tomaszu l. 38. 
Adi. telegr: „Gios Narodu” Kraków. 
Tolořen rodakayjay Nr 1%. — Telefon 
administrney! | drukarmi Nr. 3344. 


OGLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminietracya „Głosu Narodu", ulica ów. Tomasza L. 86. — Od miejsca za wiers: drobnem pismem (petit) 20 helersy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi I t 4. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę $ kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egr. dia miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu Haasensteln | Vogler, 
M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. 


Przesilenie wewnętezne w Rosyi. 


W miarę niepowodzeń orężnych Rosyi od- 
czuwać się tam daje skłonność do zinian i za- 
początkowania nowej ery ustroju. Artykuł „Ku- 
rvera Warszawskiego” p. Bolesława Koskow- 
skiego, omawiający dymisyę Makłakowa, mini- 
stra spraw wewnetrznych. który powtarzamy 
za „„Kuryerem Poznańskim“, charakteryzuje 
znamiennie przesilenie wewnętrzne w Rosyi. 
Ustępuje więc Makłakow jako najbardziej od- 
powiedzialny czyńnik za „nieprzygotowanie* 
społeczeństwa rosyjskiego do wojny i za całą 
politykę wewnętrzną Rosyi w ostatnich latach. 

Rosya dopiero po ostatniej klęsce spostrzega 
swe błędy, sili się zastąpić reakcyonistów lu- 
dźmi nowoczesnymi. Chce powołać do życia 
Komitet obrony krajowej, jak głoszą dzienniki 
rosyjskie, z bardzo daleko sięgającemi pełno- 
moenictwami, w którym wpływ decydujący 
mają mieć członkowie Dumy i Rady Państwa. 
Z taktyki Rosyi spodziewać się należy, że dal- 
sze losy wojny będą miernikiem dla zapowia- 
danyeh reform, o których myślano także w 
„zaczątkach ery konstytucyjnej a kończącej się 
później jak najdalej idącą reakcyą*. 

Wspomniany powyżej artykuł „Kuryera 
Warszawskiego“ brzmi, jak następuje: 

„Dymisya ministra spraw wewnętrznych, 
Makłakowa, przypada właśnie na chwilę, kie- 
dy w Rosyi zrozumiano już prawie powszech- 
nie że olbrzymie zadania bieżące, stojące przed 
tem państwem, nie mogą być rozstrzygnięte 
bez ścisłego i zgodnego współpracownictwa 
rządu i społeczeństwa. (0czywistość tego po- 
stulatu przenikała nawet do kół, do niedawna 
opierających się całą siłą swych wpływów u- 
działowi żywiołów społecznych w kierowaniu 
sprawami państwowemi. Czego nie mogły do- 
konać lata wytężonych usiłowań społecznych, 
to sprawiła w dziesięćkroć szybszem tempie 
wojna dzisiejsza z jej nowemi. nieznanemi do- 
tychczas, wymaganiami i warunkami. 

Łata, kiedy wojna była prowadzona jedynie 
przez armie i rządy, przeszły już dawno. Dzi- 
siaj poza techniką wojenną i sztuką strategi- 
czną potrzeba jeszcze całego szeregu warun- 
ków, aby wolno było liczyć na zwycięstwo. 
Warunki te mogą być wypełnione jedynie przez 
ludność. nie biorącą bezpośredniego udziału w 
wojnie. pracującą gospodarczo, produkującą 
zapasy techniczno-wojskowe, żywnościowe 1 
inne, udzielającą dobrowolnej pomocy sanitar- 
nej, organizującą skłócone przez wojnę życie 
gospodarcze na nowych zasadach, przez lud- 
ność słowem samodzielną, gorliwą i ofiarną. To 
też na Zachodzie ministrowie zwracają się teraz 
bezpośrednio do narodu, zapraszając go do 
współpracównictwa, wręcz uzależniają powo- 
dzenie wojenne od natężenia społecznych sił 
produkeyjnych i organizacyjnych. 

Ale na Zachodzie zadanie obecne narodów 
jest wielce ułatwione przez ich poprzednie | 
przygotowanie historyczne. Jeżeli wyniki woj- 
ny zależą nietylko od wyćwiczenia i dzielności 
wojska. ale także od doświadczenia i umiejętno- 
kei organizacyjnej społeczeństwa, to trzeba 
przyznać, że społeczeństwa zachodnie były pod 


tym względem nieskończenie lepiej od rosyj- 
skiego przygotowane w przeszłości. SSAK ; p t X 
(Cztery wiersze wykreślone przez cenzurę ro- gnięcia społeczeństwa do pracy, stanowiącej do- „maja przypomniał dotychczasowe zasługi Nie- | szcze, że statki amerykańskie nie będą zata- 


syjską). 

Konieczność wyjścia. przynajmniej w pe- 
waym stopniu, poza ramy biurokracyi i korzy- 
stania z pomocy społecznej była w Rosyi zro- 
zumiana prawie zaraz po wybuchu wojny. Zro- 
zumienie to stało się tem łatwiejsze, że wojna 
okazała się w społeczeństwie rosyjskiem głę- 
boko popularną. To też widzimy tam organizo- 
wanie się społeczne na taką skalę, jaką uważa- 
no jeszcze przed rokiem za niemożliwą i niedo- 
ścignioną. Powstał związek  wszechrosyjski 
ziemstw, rzecz, przed którą ostrzegał nie tak 
dawno jeszcze hr. Witte; za ich przykładem 
poszły miasta, jednocząc się także w związek 
ogólno-miejski. Utworzyły się w ten sposób 
ośrodki, skupiające olbrzymie poprostu masy 
społeczne. 

(Cztery wiersze wykreślone przez cenzurę ro- 
syjską). 

Obok ziemstw i miast wystąpiły inne zwią- 
zki społeczne, jak: Towarzystwo wołnoekono- 
miezne, Towarzystwo im. Pigorowa, komitet po- 
słów do Dumy, tudzież wiele innych, miejsco- 
wych. Około nich zaś zaczęły się grupować 
zrzeszenia mniejsze, mające jednak ten sam cel: 
organizowanie społeczeństwa do pomocy w po- 
trzebach wojennych. Troska o chorych j ran- 
nych, posyłanie do armii odzieży, żywności itp., 
urządzanie pociągów kąpielowych i desinfe- 
kcyjnych — te pierwsze zadania pomnożyły się 
przez opiekę nad rodzinami żołnierzy, zbiera- 
nie składek itd. 

Wszystko to jednak, lubo użyteczne i po- 
prostu niezbędne, okazało się niewystarczają- 
cem. Powstały bowiem inne, może jeszcze do- 
nioślejsze potrzeby, o których zaspokojeniu nie 
można było myśleć bez zainteresowania społe- 
czeństwa, bez jego udziału į nawet bez jego 
entuzyazmu. Wyrazem rzeczonych potrzeb stał 
się niedawno odbyty w Piotrogrodzie zjazd 
przemysłowo-handlowy, którego uchwały do- 
tyczyły powiększenia produkcyi technicznej w 
państwie i radykalnego jej zorganizowania. Za- 
danie takie może być wykonane jedynie przy 
udziale i nawet pód kierownictwem sił społe- 
cznych, ześrodkowanych w jednym organie 
centralnyin, ale jednocześnie działającym de- 
centralizacyjnie. 

W ten sposób krąg pełnomocnietw społecz- 
nych, bardzo ważnych, bo dotyczących najgłę- 
biej żywotnych interesów państwowych roz- 
szerzą się coraz bardziej, łamiąc dawne formy 
i tradycyjne poglądy. Zjednoczenie sił państwo- 
wych nie daje się urzeczywistnić w formie cen- 
tralizacyi biurokratycznej. Przytem okazało się, 
że jeśli Rosya mogła zdobyć się na jakąś or- 
ganizacyę społeczną, oddającą rzetelne usługi 
sprawie wojennej, to jedynie dlatego, iż otrzy- 
małą już była pewne wychowanie państwowe w 
instytucyach samorządnych. Wymowa tego fa- 
ktu stała się oczywista nawet przedstawicielom 
zupchnie odmiennych pojęć o administracyi pań- 
stwowej. Słychać też coraz częściej ministrów 
rosyjs 
społeczeństwa, wzywających je do pra 
wiających współpracownietwo rządu z n 
za „conditio sine qua“ powodzenie. 


Nie wszyscy jednak przedstawiciele rządu 


tychczas monopol sfer biurokratycznych: gdy 
'zaś życie nakłaniało się do ustępstw przed ko- 
niecznościami, to wyezerpywali swą energię ną 
' godzenie rzeczy i zasad, nie dających się poje- 
"dnać do tego typu mężów stanu należał, zmar- 
ły niedawno minister oświaty Kasso, tutaj ta- 
kże zaliczyć należy byłego ministra spraw we- 
wnętrznych, Makłakowa. Łatwość, z jaką p. 
| Makłakow stargał swe młode siły właśnie wó- 
(wezas, kiedy dla ich rozwinięcia otworzyło się 
pole bezmierne, świadczy najlepiej, iż działacze 
państwowi starego autoramentu nie mogą podo- 
łać zadaniom nowym, stającym przed Rosyą 
głównie pod naciskiem doby wojennej. 

(Dwa wiersze wykreślone przez cenzurę ro- 
syjską). 

Wyrośli w kole idei*przeżytych, nie mają do- 
syć plastyczności, aby ująć rzeczy z nowego 
punktu widzenia. 

Że mężowie stanu w rodzaju p. Makłakowa 
nie nadają się już do nowoczesnej administracyi 
państwowej, świadczy o tem nietylko szybki 
proces ich nużenia się, ale również sposób, w 
zwolnione przez nich miejsca bywają zajmowa- 
ne przez innych ludzi. Po p. Kasso nastąpił hr. 
Ignatiew, pozyskujący sobie coraz lepsze imię 
w kołach społecznych rosyjskich, interesują- 
cych się postępem oświaty; po p. Makłakowie 
nastąpił ks. Szczerbatow, homo novus zape- 
wne. ale cieszący się opinią człowieka światłe- 
go i pojmującego ducha czasu. I o kilku innych 
wysokich mianowaniach możnaby także powie- 
dzieć, że nie poszły torem utartym. 

W Rosyi współczesnej widać już zaczątki 
energicznej rewizyi ustalonych, zdawało się. i 
zesztywniałych poglądów na zadania państwo- 
we wnętrzne. Niesłychane wstrząśnienie wojen- 
ne okazuje się tu w dziedzinie wewnętrzno- 
organizacyjnej bardziej twórcze, niż na Zacho- 
dzie, gdzie właśnie nastąpiło zawieszenie naj- 
żywszych nawet dotychczas spraw społecznych. 
Tem bardziej procesu tego należy oczekiwać 
co do dziedziny zewnętrznej, bo wojna prze- 
cież do tego daje i to potężne pobudki. Prze- 
miany zaś wymagają 1 wymagać bedą zapewne 
nadal nowych ludzi, nie obciążonych tradycya- 
mi, kategorycznie krępującemi myśl i wolę. 
Dlatego ustąpienie .p Makłakowa uważać nale- 
ży za logiczny skutek biegu rzeczy. B. K. 


Odpowiedż rządu niemieckiego 
na notę amerykańską, 


W dniu 9 b. m. ambasadorowi Stanów Zje- 
dnoczonych w Berlinie doręczona została odpo- 
wiedź niemiecka na drugą notę amerykańską w 
sprawie „„Lusitanii* z dnia 10 czerwca. Notę 
niemiecką podajemy poniżej w dosłownem stre- 
szczeniu: 
| „itząd niemiecki podnosi na wstępie z zado- 
woleniem, że rząd Stanów Zjednoczonych usi- 


l 
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cześnie rząd niemiecki stwierdza z a | Aby zachować dobre stosunki wobee Stanów 
podzielali w jednakowym stopniu myśl wcią- ścią, że rząd amerykański w nocie swej z 15 Zjednoczonych, rząd niemiecki zapewnia raz je- 


miec w dziedzinie praw wojny morskiej, 
lstotnie juź od czasów Fryderyka Wielkiego 
do dziś amerykańscy i niemiecey mężowie sta- 
"ni pracowali zawsze wspólnie w kierunku zape- 
| nienia wolności mórz i opieki dla międzyna- 
rodowego handlu oraz w celu przeprowadzenia 
postępowych zasad na polu wojny morskiej. 
Tak samo przy początku wojny obecnej Niem- 
cy chciały się zastosować do deklaracyi lon- 
dyńskiej normującej wojnę morską i gotowe by- 
ły teimsaniem do jaknajbardziej ludzkiego spo- 
sobu prowadzenia wojny, aby równocześnie 
wolność mórz dla wszystkich w równej mierze 
była zapewnioną. Rząd niemiecki nie wątpi, że 
przy układzie pokojowym, a może już wcześniej 
będzie można ułożyć stosunki w tym sensie. 

Jeżeli jednak podczas dotychczasowego 
przebiegu wojny zasady te były ciągle łamane, 
to wina za to nie spada na rząd niemiecki. Rząd 
amerykański wie, jak od samego początku woj- 
ny nieprzyjaciele Niemiec starali się z zupełną 
bezwzględnością odciąć je zupełnie od zamor- 
skich krajów centralnych. Najprzód w listo- 
padzie r. z. Anglia ogłosiła Morze Północne za 
teren wojenny; tem samem wstrzymała całą 
żeglugę na teim morzu i uniemożliwiłą zupełnie 
prawnie dozwoloną żeglugę Niemiec z krajami 
neutralnymi, ogłaszając równocześnie przez 
justa swego premiera gabinetu, że jednem z 
głównych zadań Anglii jest uniemożliwienie 
"dowozu środków żywności z zagranicy do Nie- 
niee. Od 1-go marca r. b. Anglia konfiskuje na 
statkach neutralnych wszelkie towary pocho- 
dzące z Niemiec lub przeznaczone dla Niemiec, 
aby w. ten-sposób podciąć. zupełnie: niemiecki 
handeł zamorski. 

W takich warunkach rząd niemiecki zmu- 
szonym został w lutym r. b. do ogłoszenia wojny 
handlowej prowadzonej przez łodzie podwodne. 
Do metod nieprzyjacielskich musieliśmy dosto- 
sować wojnę przez łodzie podwodne prowadząc 
walkę o nasz narodowy byt i o stały pokój. 

Rząd niemiecki zamierza oszczędzać podda- 
nych państw neutralnych, lecz przyznaje sam, 
że interesy ich narażone są przez ten nowy 
sposób prowadzenia wojny. Niemniej rząd ame- 
rykański powinien uznać, że w wojnie narzu- 
conej Niemcom przez nieprzyjaciół, rząd nie- 
miecki usiłować musi bronić za wszelką cenę 
życia poddanych swoich. Inaczej wobec Boga 
i historyi winien byłby złamania tych zasad 
najwyższej ludzkości, na których polega fun- 
dament każdego życia państwowego. 

W straszliwy sposób ujawnił wypadek „Lu- 
sitanii', jak życia ludzkie są narażone przy 
metodach wojennych naszych nieprzyjaciół. 
Ponieważ angielskie statki handlowe mają roz- 
kaz zatapiać niemieckie łodzie podwodne, ró- 
żniea pomiędzy handlowymi a wojennymi o0- 
krętami przestała istnieć. Gdyby komendant 
łodzi mającej zatopić „,Lusitanią* dałby po- 
dróżnym czas do opuszezenia okrętu, jego wła- 
sna łódź byłaby zatopioną. Zresztą „,Lusitania'* 


kich, odzywających się bezpośrednio do łuje w wojnie obecnej bronić zasad sprawiedli-; nie byłaby tak prędko poszła na dno, gdyby 
cy, sta- wości i ludzkości i zapewnia, że zarówno u na-|na jej pokładzie nie były skrzynie pełne amu- 
arodem rodu jak u rządu niemieckiego te usiłowania nicyi i materyałów wybuchowych przeznaczo- 


enaga jaknajsympatyczniejsze echo. POZ dla naszych nieprzyjaciół. 


piane i że życie poddanych amerykańskich na 
statkach neutralnych nie ma być narażone. 

W tym celu niemieckie iodzie podwodne o- 

| trzymają rozkaz, aby dawały swobodnie prze- 
jeźdźać amerykańskim statkom pasażerskim. 
które jako takie będzie można rozpoznać, lecz 
rząd niemiecl.i ma nadzieję, że władze amery- 
kańskie nie dozwołą tym statkom zahierać 
kontrabandy dla nieprzyjaciół Niemiec. 

W razie gdyby liczba statków amerykań- 
skich była niedostateczną dla podróży obywa- 
teli amerykańskich przez Oeean Atlantycki, 
rząd niemiecki zapewniłby również wolny prze- 
jazd pasażerskim okrętom neuusdnym pod fla- 
gą amerykańską, a nawet czterem pasażerskim 
statkom nieprzyjacielskim, o ilcby przejęte 
wyły przez rząd amerykarski. Co do poszcze- 
„ólnych punktów «ego; układu nasiąpiłaby spe- 
cyalna umowa między amerykańskiemi a nie- 
mieckiemi wiadzani marynarki. 

W takich warunkash obywatele amerykań- 
"cy nie: pGtrzchcwaldiby ‘aż udawać się du Eu- 
ropy na statkach nieprzyjaciejskhich i gdyby 
życie neutralnych obywateli na takich statkach 
tyi narażane, rząd niemiecki nie mógłby za 
te przyjw żadnej odpowie zieiności, 

Na koniec prezydent Stanow Zjednoczonych 
zapewnił, że gotów jest pośredniczyć między 
Niemcami a rządem wielkobrytańnskim w celu 
zmian dzisiejszych form wojny morskiej. Rząd 
niemiecki z tego pośrednictwa zawsze chętnie 
skorzysta i mą nadzieję, że doprowadzi ono 
do celu“. 


Wieści ze Lwowa, 


Rosyanie cofając się ze Lwowa, liczyli się 
widać z tem, że niebawem tam powrócą | stä- 
Tali się niedawać powodu do skarg. Szereme- 
tiew po ściągnięciu całej załogi, aby zapobiedz 
rabunkom, powołał do służby w mieście swój 
pułk dragonów. rozkazując baczną zwracać u. 
wagę na cofające się treny i motłoch uliczny, 
który ruzpoczynał tu i ówdzie rabować. 

Doniesiono do Banku Przemysłowego, że pro- 
letaryat ze Zniesienia i Zamarstynowa dobiera 
'się do finansowanych przez wspomnianą insty- 
tucyę fabryk: konserw i obuwia. Prokurzysta 
„banku otrzymawszy nakaz do wyjazdu, skrył 
się, jako delegatkę do Szeremetiewa wysłano 
|urzędniezkę Banku z doniesieniem o rabunku. 
Prośba odniosła skutek, natychmiast wysłano 
sotnię kozaków, która kilku strzałami odpędzi- 
ła rabujących drabów ze Zniesienia i Zamarsty- 
nowa, którym pomagały przy tej robocie rosyj- 
skie treny. Skończyło się jednak na minimal- 
nych szkodach w zniszczeniu części parkanu i 
skradzeniu niewielkiej ilości butów, które po- 
licya wyławia skutecznie na targowicach. 

Skrzynie ze srebrem į kosztownościami, któ- 
re miał uwieżć Batiuszka. Eulogiusz z mieszka- 
nia Dyrektora Banku Przemysłowego Dra 


| zarskiego, były to skrzynie napełnione dewo- 


cyonaliaini, obrazami, broszurami, wogóle apa- 
rat, przy pomocy którego Eulogiusz nawracał 
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A. WILLIAMSON. 


Uord Loveland w Ameryce 


XII. 
Lord Loveland znika. 


Loveland wyszedł z sali jadalnej hotelu Wal- 
A Astoria, nie wiedząc, co mu uczynić na- 
eży 

Pierwszem jego pragnieniem było ukarać 
tych, którzy go znieważyli. Ale w jaki sposób? 
ytanie to dzwoniło mu w głowie. Dżentelman 
nie może rzucić się na zarząd, hałasować i bić. 
„Zarząd wydaje się rzeczą nietykalną, nie- 
dościgłą. 

Waldemar zrazu chciał iść do biura hotele- | 
wego i tam zrobić z kimkolwiek awanturę, lecz i 
inna myśl wydała mu się  odpowiedniejszą 

jego godności: lepiej było wrócić do swych 
pokojów i stamtąd zażądać, aby się stawił do 
rozprawy ktoś z dyrekcyi hotelowej. 

Postanowienie wykonał. 

, Wkrótce zjawił się u niego jegomość lat 
srednich, przyzwoitej powierzchowności, a gdy ! 
<oveland zapytał: i 

— Czy pan jesteś dyrektorem hotelu? i 

— Ja reprezentuję dyrekcyę, — odpowie-! 
dział nowoprzybyły. 

— To dobrze — rzekł Loveland. — Chciał- | 
bym wiedzieć, co to znaczy? 

wskazał na list maszynowy i dwa dołą- 
“Zone do niego rachunki. 

rzędnik nie spojrzał nawet na papiery; któ- 
rych treść widocznie dobrze mu była znana. 

—— To znaczy, że jesteśmy w tem przykrem | 
położeniu, iż natychmiast potrzebujemy 0Bwo- 
r pokoje, przez pana zajęte — odpowie- 

— Więc ten tist naprawdę dla mnie był prze- 


ib 
i 


— Niezawodnie. 


nowojorskiej, o trzymaniu w areszcie bez końca 


— Dlaczegóż zatem z rana wynajęto mi po- | zupełnie niewinnych obywateli angielskich, o 
koje, które wieczorem są potrzebne dla kogo różnych oszczerstwach, jakie przy tej sposobno- 


innego? 

— Tego panu nie mogę wytłomaczyć, Wiem 
tylko, że są potrzebne, 

— A gdybym odmówił? 

— Myślę, że pan tego nie zrobi. 

— To prawda, — odparł Waldemar. — Nie 
zostałbym, choćbyście mi za to płacili. Ałe eo 
do zapłaty, to dziś wieczór jestto dla mnie nie- 
możliwe. Musicie czekać do jutra rana, póki 
pieniędzy nie odbiorę... z banku. 

— (Czekać nie możemy, — odrzekł tamten 


żywo. — Jeśli pan nie jest w stanie zapłacić, 


zatrzymamy rzeczy pańskie, póki się pan z dłu- 
gu nie uiści. 

Loveland spojrzał mu prosto w oczy. 

— Czy to nie za bezwzględnie? — zapytał 
z szyderstwem. — W sposób nieoczekiwany 
i ubliżający wyrzucacie mnie z hotelu i każecie 
mi wynieść się gdzieindziej... bez rzeczy. Czy 
tak zwykli postępować Amerykanie wobec cu- 
dzoziemców? 

~— Tak musimy postępować wobec niektó- 
rych cudzoziemców, — — odpowiedział czło- 
nek zarządu z tajemniczym uśmiechem. | 

— Owszem, mam szczery zamiar wynieść 
się stąd natychmiast, lecz rzeczy zabiorę ze 
sobą, — rzekł Waldemar. 

— Musi pan wprzód zapłacić rachunek. Ta- 


jkie jest prawo, a nasza policya Ściśle dba o 
jego wykonanie. Na pańskiem miejscu, starał- 


ym się uniknąć zajścia z policyą. Gdy raz 
wezmą kogo w swoje ręce, długo trwać może, 
zanim wypuszczą na wolność. 

Loveland obie ręce zacisnął nerwowo, aby 
nie znieważyć czynnie zastępcy dyrektora. Nie 
chciał bowiem zaczynać swego występu w No- 
wym Jorku od ordynarnej bójki. I tak dość 
smutnie wszystko się układało, lecz dotąd nie 
zaszło jeszcze nic takiego, z czegoby się jutro 


nie mógł śmiać z pewną dozą goryczy oczywi- 
iście, Lecz słyszał już straszne rzeczy o policyi 


ści wypisują gazety, mające echo w pismach 
londyńskich. 

Słyszałem o tem wszystkiem, a czy to było 
prawdą, czy nie, Lovelaud nie mógł jednak ry- 
zykować czegoś podobnego dla siebie. Zanadto 
wybitną był osobistością. 

Jednakże w  ostrzeżeniu, jakie otrzymał, 

brzmiało wyraźnie, jakby coś w rodzaju po- 
gróżki, 
į  Traktowano go, jakby uciekającego z Euro- 
,py zbrodniarza, a choć Waldemar domyślał się, 
że Cadwallader Hunter przyczynił się w pe- 
wnym stopniu do tego tak przykrego położenia, 
nie mogło mu się pomieścić w głowie, aby za 
niegrzeczność, wyrządzoną jednemu, wszysey 
| Amerykanie sprzysięgali się razem przeciw nie- 
| mu, i że zato jedynie wyrzucano go z hotelu. 

Loveland nie wpadł na żaden inny domysił, 
a jego zimny i milczący towarzysz nie cheiał 


| odpowiadać. 
— Kufry moje i zawartość ich przenosi o wie- 
ile moją należność hotelową, — rzekł Walde- 
ar. 


— Już słyszeliśmy nieco o wartości tej gar- 
deroby, — brzmiała znacząca odpowiedź. 

Waldemar zagryzi usta. Zapomniał był na 
chwilę o kradzicży Foxhama, teraz więc ogar- 
nęła go wściekłość nanowo. Wyraźnie sługa 
hotelowy rozgłosił smutny epizod przy rozpa- 
kowaniu kufrów. 

Lord Loveland zamilkł na chwiłę, obliczając 


czy, których używał na okręcie, nie nowe wpra- 


leżących do pana, zaledwie pokryje nasz ra- 
chunek. 

— Nie radziłbym waszemu zarządowi sprze- 
dawać moich rzeczy! — zawołał Loveland. 

— Czekać będziemy do zwykłego w takich 
razach terminu. 

— Zwracam tylko uwagę, że ja mam juś 
słuszne, prawne pretensye do zarządu hotelo- 
wego i że ich będę dochodził. Więc byłoby 
lepiej nie dodawać nowych. 

Urzędnik uśmiechnął się. 

— To nam snu nie zakłóci — odpowiedział, 

Loveland chciał go zmiażdżyć wzrokiem, ale 
to nie było jakoś łatwo. 


Waldemar miał ochotę śmiać się. On, mar- 
grabia Loveland, oficer grenadyerów gwardyi, 
ma być pilnowany, aby nie ukradł hotelowego 
mydła, lub nie schował własnej szczotki od 
zębów! 

Bladł, czerwieniał, i znowu bładł. Gdyby, 
jedem słowem, mógł hotel rozsypać w gruzy 
i sam się w nich zagrzebać, byłby to niezawo- 
dnie uczynił. Miał dziecinne przekonanie, że im 
większą przykrość i niewygodę sam sobie teraz 
wyrządził, na tem dotkliwszy żal narazi za- 
rząd hotelu. 

Dobrze więc! weżmie za słowo; wyjdzie z do- 
mu tego tak, jak stoi, nie zabierając nic, z0- 


— Powiedziałem teraz wszystko, com miał! stawiając im wszystko. 


do powiedzenia, — rzekł lodowatym tonem, — 
możesz pan iść, a gdy będę gotów do oddania 
pokojów, dam znać. 

— Prosiłbym, aby mogło to być załatwionem 
w przeciągu pół godziny, — brzmiała grzeczna 
odpowiedź, — lecz ja tu zostać muszę do końca. 

— Cóż za upodobanie w mojem towarzy- 
stwie? — spytał Loveland, podnosząc brwi. 

— Zatrzymują mnie tu na równi przyjemność 
i obowiązek, — odparł urzędnik z pewnym od- 
cieniem humoru. 

— Może się to panu wydać dziwnem, ale ja 
nie chcę, abyś tu został, — rzekł Waldemar 
sarkastycznie. 

— Przykro mi, ale słuchać pana nie mogę. 

— Cóż u dyabła! myślisz pan, że hotel pod- 
palę ? 

— O! nie, ale są inne rzeczy, które zrobić 
możesz. 

— Cóż takiego? Byłbym jednak ciekaw wie- 


w pamięci, ile mogą być warte w gotówce rze- | dzieć. 


— Skoro pan chcesz koniecznie, to powiem 


wdzie, ale w dobrym stanie, wraz ze srebrnemi | otwarcie, że kazano mi dopilnować, abyś pan 
przyborami z jego nesseseru, "marnym. Zegar- |nie usunął jakiego wartościowego przedmiotu 


kiem stalowym, noszonym w miejsce zastawio-; 
nego, i najskromniejszemi spinkami podróżnemi 
wyboru Foxhama. 

— Mojem zdaniem, — odezwał się przedsta: 
wiciel dyrekcyi, — sprzedaż przedmiotów, na- 


— Na Jowisza! to tak? A czy to są rzeczy 
moje, czy wasze? 

— „To, co wczoraj twoje, jest dzisiaj na- 
szem“ mówi panna młoda przy ślubie, — od- 
parł członek zarządu. 


To winę ich uezyni dwa razy większą, gdy 
przyjdzie wreszcie do wyjaśnień, a przyjść mu- 
si niedługo, może następnego rana. Wtedy be- 
dą go szukali i prosili, aby powrócił, za jaką- 
bądź cenę, lecz nie go już nie zmusi do przekro- 
czenia progu Waldort Astorii, nawet gdyby 
wszyscy akcyonaryusze u nóg jego leżeli. Nie 
weźmie nawet paltota, a jeśli dostanie zapalenia 
płuc, tem gorzej dla tych zuchwalców. 

Nie dba już o to, co się z nim stanie. Było mu 
na sercu tak, jak za dziecinnych lat, gdy nie- 
sprawiedliwy pedagog dał mu burę, lub chciał 
go ukarać. Wówczas, pamięta, pragnął natych- 
miast umrzeć, albo dostać ataku konwulsyi, 
w celu przerażenia swego prześladowcy. 

Na stole leżała czapka, jedyne nakrycie gło- 
wy, jakie posiadał; wziął ją do ręki i poddał 
inspekcyi wroga. 

— Twierdzisz pan, że wszystko, ca moje, jest 
waszem, — rzekł szyderczo. — To kosztowało 
siędem szylingów, a teraz warte jest meże dwa. 
Płacę za to. Nie mam innych pieniędzy nad tę 
półkoronę, czyli dwa szylingi į pół. Resztę pro- 
szę sobie zatrzymać. 

Położył na stole ruchem niedbałym jedyny 
większy pieniądz, jaki posiadał i wyszedł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ste. 2 „GŁOS NARODU" z dnia 14 Lipca, 1915 r. 
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owieczki na łono ..matiuszki Rossii“. Widać ,że | wyjdzie na wierzch i będzie udowodnioną, że "m. 
sporó miał tego wszystkiego, jeżeli sprawozda- cą instancyc, przed którymi przeprowadzić będzie 
wca owego pisma doliczył się aż kilkunastu fur. można dowody zawinienia i pociągnąć do odpo- podobnie jak stosunki pomiędzy Rosyą, Anglią, 
Jak twierdzą Lwowianie, zupełnie nie spieszy- , wiedzialności cywilne, pieniężnej, każdego bez i Francyą będą wypływały z braterstwa, opar- 


A. Pogodin, poruszając kwestyę ułożenia się po | gają do rowu przy gościńcu. Reszta na koniach 
wojnie stosunków międzysłowiańskich, sądzi, że | rozlatuje się i kieruje do wsi. Rowem, chył-, Przez wzgląd na trudne warunki, w jakich się 


Pozwolenie na pracę w polu w niedziele i święta, 


kiem, przebiegają kaszkiety w stronę gościńca, sprząt zboża obecnie odbywać musi, Ordynaryat 
więc równolegle do nas i linią tyralierską o- | biskupi przemyski ogłasza ponownie w swojej dye- 


ło się Eulogiuszowi żegnać Galicyę, gdzie mi- względu na stan i rangę, że od tej pieniężnej odpo-|tego na wzajemnym szacunku, tak samo należy 


f p . al 
syc jego bardzo pokaźne przynosiły owoce. Nie, 


potrzebowano się uciekać do ołowianych pigu- 


haliuszki. zawartość jego skrzyń i mbel. gdzie 
nie wystarczały inne argumenty. 7 


ców obejmowali opiekę nad opróżnionemi ich 
mieszkaniami. (Otóż siostra Ekse. Dawida Abra- 
haisnowicza, p. Podlewska, dowiedziała się, że 
Moskale chcą zająć mieszkanie brata dla ja- 
kiegoś wyższego oficera. który miał przyjechać 
do Lwowa. Niepomagały prośby i starania, po- 
został ostatni srodek obronny, a mianowicie p. 
Podlewska położyła się do łóżka i oświadczyła 
kwatermistrzowi, że jest chora. lecz i ten wy- 


wiedzialności za winę osobistą, nie można się u- 


się starać 6 utrwalenie wśród ludów słowiań- 


chylić odwołaniem na inne osoby, bo to, co naj- skich wzajeninego „szacunku i solidarności in- 
tek, jak w Chełmszczyźnie. wystarczało słowo, wyżej, rodzi z nimi solidarny obowiązek odszkodo- |teresów żywotnych“. Zbliżenie pomiędzy spo- 


wania za pewne czyny i zarządzenia. 


łeczeństwami polskiem i rosyjskiem, zapocząt- 


Wiele stosunków będzie się musiało uregulować | kowane w r. 1905, a które przyczyniło się do 
Zabąwne sceny miały miejsce przy przymu-, ustawodawczo, ale najważniejsze zadanie przypą- prześladowania Polaków w Niemczech i osty- 
sowym xwaterunku. Krewni i znajomi uchodź-|dnie judykaturze sądowej i nie należy wątpić, że gnięciu dla nas Austryi jest poniekąd rękojmią, 


w niej znajdą satysfakcyę, przynajmniej pieniężną, 
wszyscy pokrzywdzeni. Dr K. B. 


Notatnik. 


Artur Śsiwieki zarzuca demokracyi narodo- 
wej w Królestwie, iż wobec opinij rosyjskiej 
źniesławia „galicyjską robotę“, a w szezególno- 


bieg nie skutkował i przysłano bowiem lekarza, |ści odmawia wszelkiego znaczenia naszym Le 


który orzekł, że chora może być przeniesiona. 
Nadjechał* jednak zapowiedziany oficer i gdy 
się dowiedział. że tak niechętnie przyjęto jego 
wizytę. pozostawił nadał w mieszkaniu p. Po- 
dlewską i dzięki temu Ekse. Abrahamowicz uni- 


gionom. Wielopolski, którego spadkobiercami 
politycznymi chcą być. narodowi demokraci, 
byłby tego nie uczyni; w domu zwalczał on 
ówczesny przeciwny sobie kierunek, ale na ze- 
wnątiz nie dyskredytował go, i dzięki temu 


knął zaszczytu goszczenia w swym domu woj-|wiasnie zyskiwał ustępstwa. Głęboko słuszną 


skowego dyvgnitarza rosyjskiego. 

W pewnym rmajętnym domu żydowskim, za- 
mierzono również zakwaterować oficera, lecz w 
takich wypadkach, gdy chodziło o mieszkanie 
żydowskie, kwatera pociągała za sobą zrabo- 
wanie mieszkania. Jako pośredniczka wystąpi- 
ła kucharka, która energicznie protestowała 
przeciw zajęciu mieszkania. Powodem kwate- 
runku bylo słuszne twierdzenie oficera, że mie- 
szkanie jest własnością żydów, a upewniały o 
tem portrety, służące Moskalom za argument. 
Lecz przekonywujące 1 energiczne stanowisko 
wymownej kucharki uratowało przed gośćmi, 
którzy nieoszczędzali żydowskich mieszkań. 

Lwowianie z niemałym także zachwytem wy- 
rażają się o Ekse. Pinińskim, który obok Ru- 
towskiego dzielnie bronił interesów miasta i lu- 
dności i ustawiczną interwencyą swą uchylił 
wiele trosk. jakie spaść miały w czasie wyzwo- 
łeńczych rządów carskich. W ostatnich chwi- 
lach, gdy już ku rogatkom żółkiewskiej į jano- 
wskiej wkraczały nasze patrole, Szeremetiew ze 
awóimi dragonami zdążał ku rogatce tyczako- | 
wskiej, 

Nie obeszło się bez gestu rycerskiego, któ- 
ry chciał okazać przed wyjazdem, wiedząc, że 
wieść o nim rozejdzie się po mieście. Otóż gdy 
już słychać było strzały walk ulicznych, wstą- 
pił do szpitalika św. Zofii, gdzie złożył podzię- 
kowanie przełożonej SS. Miłosierdzia za sta- 
ranną piełęgnacyę ciężko rannych i polecił igh 
nadał opiece Sióstr. Niebawem w górnej czę- 
ści ulicy Łyczakowskiej zaczęły padać strzały, 
odzie nacierały już nasze patrole na cofają- 
cych się z miasta Moskali i nieobeszło się tu 
także bez strat po stronie «cywilnej, ludnośdi, 
która pomimo ostrzeżeń przypatrywała się 0- 
statniun chwilom pobytu najeźdcy. 

Szeremetiew 


lecz życzono mu w duchu, by kulturalno-woj- 
skową swą misyę spełniał szczęśliwie w Pe- 
tersburgu lub Moskwie. Skoda wielka jednak, 
że Szeremetiewów nie było więcej w Galicyi. 
be nie poniosłaby ona tak wielkich szkód od 
rabunków. jakie tu miały miejsce wszędzie, 
gdzie tylko pokazały się moskiewskie zagony, 
nie szczędzące mienia tych, których przyszły 
wyswobadzać. 

Nasze instytucye finansowe nie ucierpiały od 
rabunku. Suma zagrabionych pieniędzy nie 
przenosi sumy wkładek obcych. W Banku kra- 
jowym i Banku Przemysłowym odbyły się zba- 
dania ksiąg i wszystko znaleziono w należy- 
tym porządku. 

Dyrektor cukrowni chodorowskiej p. Kre- 
mer jest już w drodze do (hodorowa, skąd 
spodziewane są pomyślne wieści. W Przewor- 
sku zniszczono eukrownię, której reprodukcyę 


mają najmniejszego uzasadnienia. 


Kilka uwag o skutkach wojny 
w stosunkach pegwatnych. 


Wojna toczyła się dawniej na pewnych tylko 
przestrzeniach i-tylko między armiami, które dziś 
za „oddziały“. «wii uważać można — skutki obja- 
wiały” sięna -pewnych miejseach i były 
przejściowe —- ustawodawstwo cywilne wspomina 
więc o wojnie mimochodem, jak o rzeczy niepra- 
wdopodobnej, miejscowej i chwilowej. Nikt nie 
przewidywał, że wojna powoła nie armie, lecz całe 
masy łńdowe. a linie bojowe rozciągną się na set- 
ki kilometrów i będą posuwać się niszezącym nie- 
przerwanym łańcuchem przez całe szerokości pań- 
stwa. niszcząc mienie; i wszelakie stosunki życio- 
we na olbrzymich przestrzeniach, wywołując na- 
wet za linią bojową przewrót kompletny. 

Wpływ wojenny nie ogranicza się jednak do te- 
go obszaru „opracyj wojennych“, lecz sięga w naj- 
dalsze zakątki państw. Pomijając tego rodzaju 
skutki jak drożyzna, zwiększenie ciężarów publi- 
cznych, oderwanie milionów ludzi od codziennych 
zajęć. trudniejsze do przejrzenia i ocenienia są sku-' 
tki tych skutków, wpływ ich pośredni na prywa-' 
tne prawa i zobowiązania. Na to wszystko ma ko-! 
deks cywilny słowo: „siła większa (vis major) 
i „przypadek“, ale zastosowanie tego pojęcia do, 
każdego wypadku z osobna rodzi przeróżne trudno- ' 
ści. które będzie musiał pokonywać sędzia, aby w 
każdym wypadku — a tych będzie tysiące! —spra- 
wiedliwie ocenić, zestawić na szali siłę większą, 
przypadek, winę w rozmaitych jej stopniach, za- 
niedbanie. przeoczenie, przymus moralny, a. nadto 
odróżnić osoby i fakty,które będą się chciały o0- 
krye płaszczykiem siły większej nakazu lub przy- 
misu! 

Niektóre stery nie zdają sobie sprawy z tego, 
że anormalne czasy nie będą wieczne, że prawda 


zwykle s 


jest krytyka Śliwiekiego. Trzeba tylko dodać, 
że metoda, którą posługują się politycy narodo- 
wo'demokratyczni, nie jest, niestety, ich wy- 
łączną własnością i nie przez nich dopiero zo- 
stała wynaleziona. To było już w r. 1880. Je- 
ździł naówczas do Petersburga imieniem dykta- 
tury warszawskiej hr. Jan Jezierski paktować 
z carem. zanim po stracie drogiego czasu prze- 
mówiły armaty. Jakże paktował? „Najniego- 
dniej, jak tylko być może“, zawiadamia nas 
Mochnacki. Jezierski złożył się jak scyzoryk i 
wszystko, co się stało w Warszawie, umniej- 
szał. To była jego metoda. Nietylko przedsta- 
wił powstanie, jako dzieło drobnej garści ucz- 
niów i podoficerów, ale nie wahał się podać w 
wątpliwość moralnej wartości ruchu, przekony- 
wując cara, że reszta Warszawy uzbroiła się 
„dla ochrony własności swej przeciw wzburzo- 
nemu pospólstwu', „Wystawiać carowi, mówi 
Mochna.ki, że powstanie 29 listopada było 
zgrają rozbójników, nie był to zapewne najle- 
pszy środek wyjednania jakichś koncesyj w Pe- 
tersburgu pod wpływem insurekcyi". Car nie 
był zresztą bity w ciemię i nie uwierzył. 
„Pojmuję, rzekł, że w pierwszych chwilach o- 
bywatele Warszawy uzbroili się dla bronienia 
swej własności, ale jak wytłomaczyć zbroje- 
nia, nakazane w całym kraju, zaciągi nowych 
żołnicrzy, te istne przygotowania do wojny?!“ 
Jan Jezierski obrócił się dawno w garść po- 
piołu. Metoda jego natomiast okazuje się w 
Polsce niespożytą. ź Z. 0. P. 


Echa najazdu © Zarszynie. 


(Własne sprawozdanie „Głosu Narodu"). 


Zarszyn. jedna z najpiękniejszych miejscowo- 
ści ziemi sanockiej, najwięcej w tej okolicy u- 
cierpiał z powodu wojny obecnej. Położony przy 
podkarpackim gościńcu i połączony z Posadą 
zarszyńską i Długiem jakby w jedną wielką 
miejscowość, wygodną był kwaterą dla prze- 
chodzących tędy wojsk szczególnie rosyjskich. 
Korzystali też oni z niej bardzo często, bo przez 
cały czas najazdu od 13 listopada 1914 do 10 
maja br. z krótką przerwą od 15—21 grudnia. 
W tym czasie bawiły tutaj wojska sprzymierzo- 
nych. Przemarsz i pobyt Rosyan tak ludności 
dał się we znaki, że pamięć o nich w dalekie 
dojdzie pokolenia, budząc grozę i przerażenie. 
Często po 80 i więcej żołnierzy kwaterowało 
w jednej chacie, wypędzając ich mieszkańców 
na śnieg, do stodoł į stajni. Często w mieszka- 
niach ludzkich stawiano konie. Zabierali przy- 
tem najeżdżcy nie tylko wszelką paszę dla by- 
dła. potem i bydło, ale i żywność dla ludzi. Kto 
nie schował swej żywności jako zboża, ziem- 
niaków do dołu w ziemi lub innej dobrej kry- 
jówki. ten ją stracił. 

Ludzi bito nahajami i kaleczono szablami je- 
żeli kto odważył się bronić swej własności. Wie- 
łu nie spało całemi nocami pilnując przed rabun- 
kiem, często napróżno, swej własności. I gdyby 
nie tren rosyjski i stacya kolejowa, gdzie można 
było czasem, dostać środków żywności, wielu 
przymierałoby z głodu. Najbołeśniejsze były 
dni w czasie świąt Bożego Narodzenia. W owym 
czasie panowała tutaj największa bieda. Na 
prośby ludności, aby nie zabierano im reszty 
środków do życia, odpowiadali Moskale z iro- 
nią: „Car ma dużo wszystkiego, po wojnie 
wszystkiego wam dostarczy”. 

Wszystko to jednak było tylko jakby przy- 
grywką do koncertu w czasie bitwy w tej oko- 
licy 10 maja br. Za uciekającymi Moskalami 
taki padał grad szrapneli i granatów, że zda- 
wało się, iż nikt żywy z nich tu nie wyjdzie. Po 
ich ustąpieniu z Zarszyna widok przedstawił 
się nam straszny. Cały prawie Zarszyn, Po- 
sada zarszyńska i blizko połowa Dłu- 
gie go stały w płomieniach. Co zostało po Mo- 
skalach stało się teraz pastwą ognia. Zniszczał 
wtenczas i piękny kościół w ostatnich 
łatach wielkim kosztem i staraniem odnowiony, 
dzieląc przez to losy swej parafii. Radość z po- 
wodu oswobodzenia i jarzma moskiewskiego 
mieszała się teraz z płaczem i rozpaczą ludności 
z powodu utraty mienia i dachu nad głową. 

Obecnie ludność mieszka częścią w pozosta- 
łych niewielu domach, gdzie znowu ciasno jak 
za Moskali, częścią we dworze państwa W ik- 
t o ró w który wyszedł jako tako obronną ręką, 
częscią w zniszczonym browarze pana Zuckera 
i czeka lepszej doli „aby módz zabrać się do od- 
hudowy swych domów. 


Odgłosy rosyjskie. 


„Kuryer Warszawski“ z dnia 25 czerwca br. 
powtarza ża Polskiem Biurem informacyjno- 
prasowem w Piotrogrodzie co następuje: 

W ciągu tygodnia ostatniego ubiegła prasa 
rosyjska specyalnie sprawą polską nie zajmo- 
wała się zupełnie. Jedynie pośrednio, bądź przy 
poruszaniu ogólnych zagadnień narodowościo- 
wych w państwie w pismach poważniejszych, 
bądź tropiąc intrygi żydowskie w organach 
o specyfistycznie nacyonalnym zabarwieniu, 
zahaczono o sprawy polskie. 

Tak np. w „„Birż. Wied.“ z dnia 11 bm. prof.: 


|że nie będzie zbyt trudno przesłanki powyższe 


zrewalizować. 

Ziemszczyna nie może się jeszcze uspokoić 
z powodu znanego wywiadu w „Głosie Polskim* 
p. Ilurki i odpowiadając na pewne zarzuty 
„kRjeczy”, oświadcza dnia-f bm. stanowczo, że 
pan Hurko zmienił swe poglądy na sprawę pol- 
ską, lecz nie zmienił reszty swych poglądów za- 
sądniczych na inne sprawy wogóle, albowiem 
„wojna nam dowiodła, na kim z innorodców 
Rosya nie może polegać. a kogo powinna się 
wystrzegać, jak zarazy“ kończąc gorącym ży- 
czeniem, aby porozumienie z Polakami „trwało 
i po wojnie wiele, wiele lat“... Artykuł rzeczony 
pisał pan Glinka. 


Ukazał się w Moskwie pierwszy numer nowe- 
go pisma „Nacyjonalnyja Problemy" (Zagad- 
nięcia narodowościowe*), wydane przez Silber- 
berga. W liczbie współpracowników z Polaków 
znajdujemy tam pp.: A. Babiańskiego, A. Le- 
dnickiego, prof. Baudouin de Courtenay, St. 
(rosterna, Kozłowskiego, Darowskiego; poza 
tem biorą w nowem piśmie udział Rosyanie, 
Litwini, Żydzi, Ormianie, Gruzini, Łotysze i in., 
jak np.: Amfiteatrow, Mereżkowskij, Dziwele- 
gow, pos. Jeząs, pos. Krym, Dżawachow, Lan- 
dau, Bruckes Winawer, Tennison i w. in. 


Potyczka z kozakami. 


Jestem przy czwartym plutonie, t. j. na le- 
wem skrzydle kompanii, dalej na prawo są: 
trzeci, drugi i pierwszy plutony. Rozłożyliśmy 
się na skraju lasu. Przed nami o 500 m. gości- 
niee, równoległy do skraju lasu, wychodzi ze 
wsi. — Jest godzina 4-ta nad ranem. — We- 
deta melduje mi tętent koni we wsi, podcho- 
dzę na sam skraj lasu. Ze wsi, aleją topolową 


wysuwa się oddziałek konnicy, może piętna- 


stu, Siłę główną słychać z tyłu. Rozróżniam 
lornetką kaszkiety, a w rękach piki. Kozacy 
dońscy. Gdybym dał rozkaz strzelania teraz, 
to oni piorunem zwrócą konie nazad i znikną 
wśród chałup. Znam z tego kozaków. Podaję 
rozkaz: „nie strzelać“; niech podjadą gościńcem 
przed front pierwszego plutonu, a wtedy kom- 
pania na całej swej długości otworzy skute- 
czny ogień. Te myśli piorunem przelatują mi 
przez głowę. Cisza. Na gościńcu trabują ko- 
zackie konie, tym swoim specyalnym krokiem. 
Jeden kozak jedzie przodem, na niewielkiej 
odległości od reszty, widocznie dopiero tuż za 
wsią rozwiną szyk zabezpieczający. Dwóch 
jeżdźców wysyła komendant na prawo pod las, 
gdzie my jesteśmy, ezatujący. Słychać wyra- 
źnie jego głos: na prawo, na prawo! Dwóch 
jeżdźców sadzi skosem od gościńca. pod las, 
który może kryć niebezpieczeństwo. Ziemia 
wyrzucana kopytami koni pyli się w kurzawie 
za nimi. Reszta swym kozackim trabem jedzie 
gościńcem. W porannym słońcu połyskują 
wierzchy kaszkietów; u jednego z tych dwóch, 
którzy ku nam podjeżdżają, widać spisę w rę- 
ce. Jadą, jadą po ziemi budzącej się pod słtoń- 
cem, złoceni rannymi jego promieniami, tacy, 
jakby weseli życiem, skoczni. Lecz i nami i ni- 
mi kieruje „rozkaz“. On stawia nas na prze- 
ciwko siebie, — Są może na wysokości trze- 
ciego plutonu. Prawe zabezpieczenie, dwaj ci 
kozacy, są niedaleko lasu. Wtem pada przed- 
wczesny strzał z trzeciego plutonu. Trudno, 
zwierzyna spłoszona, trzeba wyzyskać, co się 
jeszcze da. Czwarty pluton rozpoczyna ogień. 
Dwa konie leżą na roli, dwa bez jeźdźców bie- 
gają. Ranni i nieranni pozbawieni koni zbie- 


twierają ogień na las, Ładna historya! w ten 
sposób cała sotnia, lub więcej, spieszona, może 
z ukrycia nas strzepać. Ale głowa na karku. 
Przychwytuję arteryę tego ruchu i wskazuję 
mym chłopcom miejsce, w którem rów rozchyla 
się na boki i daje widzieć ruchy Moskali. Tam 
każę strzelać, by nie dopuścić wzmożenia. Mam 
zaś strzelców i na tych, co wysuwają główki 
z rowu. Gdy parę strzałów pójdzie ku nim cel- 
nych, czy muiej celnych, siedzą jak trusie w 
rowie i najwyżej strzelają tak, że strzał prze- 
nosi. Ale też trzeba się pilnować na wszystkie 
boki, by nas czemś nie przechytrzyli. Na razie 
z przyjemnością spostrzegam, że goście z rowu 
nie wspomagani od wsi, wynoszą się chyłkiem 
nazad, ścigani znowu moimi strzałami. 1 tam 
jednak mają skądś wystrzał, bo biją w las, 
lecz kula w lesie, to co innego, jak na wolnem 
polu. Taka złamie z hałasem gałąż, posypie 
liśćmi, obłupie korę — jeżeli ekrazytowa, to 
trzaśnie gdzieś z tyłu, że zakłniesz, czy aby 
cię nie obchodzą, a gdy znowu przeszyje drze- 
wo, to padająe, jęczy żałośnie. Moi odpowiada- 
ją, gdy jest wyraźny cel, zresztą milczą. Nie 
upłynęła godzina, a otrzymałem rozkaz odma- 
szerowania gdzieindziej. Byłem może już jakie 
dwa kilometry w las od dawnego stanowiska, 
a ciągle słyszałem pukanie Moskali, strzelają- 
tych w las, który im takiego zmartwienia 
pr: yczynił. Legionista. 


KRONIKA. 

Kalandarxyt knścialnv Dziś we wtorek św. 
Anakleta. - Jutro we środę św. Feliksa. 

Kalecdarzykastronomiczny: Wschód słoń- 
ia rozpocznia się jutro u godz, 3 min. 47, aachód przy 
sada o godz. 7 min. 43 długość dnia godun lë minut 56. 

Pogoda. Dnia 12 lipca termometr deazedł od +4- 146 
In + 218 U. vuroluelr podnosił się. — ilnia 13 
ipca o godzinie 7 rəna stan tarometru "40'0 mm 
- termometru +- 162 C. wiatr zachodni. 


Kraków, dnia 13 lipca. 


Z miasta. Chmury jakie nadeiągały wezoraj po- 
nad miastem, ochłodziły temperaturę, przekropił 
chwilami deszczyk, którego potrzeba a przed pół- 
nocą słychać było z początku dalekie potem coraz 
to bliższe grzmoty, przepowiadające nadciągającą 
burzę, która spadła na miasto po godzinie dzie- 
siątej. 

Kawiarnie były przepełnione, a wiadomości, że 
nie zaszły na terenie wojny żadne większe zmiany, 
nspokoiły publiczność niecierpliwą, bo żądającą 
spiesznych rezultatów, jakich nauczyładotychezaso- 
wa ofenzywa, która z nad ludzką siłą parła przed 
sobą cofające się nieprzyjacielskie armie. Na plan- 
tach był wczoraj mniejszy cokolwiek ruch, bo spo- 
flziewano się deszczu, który mniej dobrze wpływa 
na białe buciki i jasne tualety pań, jak na czekające 
nań wspaniałe kwietniki i krzewy. Prześlicznie roz- 
winęły się kwiaty wpaniałych grup pacioreczni 
ków (Cannaceae) na tyłach teatru i smokowców na 
rabatach przed kościółkiem św. Krzyża z pięknem 
kwieciem na długich szypułkach. Zdalu wyłania się 
poważna grupa bananów o olbrzymich szerokich 
i intenzywnie zielonych liściach, tam wystrzelają 
kolczaste agawy, pstrzą się róże w pełnem kwieciui 
„icinusy, a pod pomnikiem Bałuckiego odbija na 
tle zieleni szkarłat szałwij. Przed „Lilla Wenedą'* 
„podnoszą dumnie swe główki, ponsowe pelargonie 
na dywanach kwietników, a obok nich foremnełuki 
zatacza błękit niezapominajek. Z daleka na parte- 
rach grup krzewów wyłaniają się pierwsze kwiaty 
dahlij kaktusowych i zwyczajnych, odbijających 
żywo na ciemnej zieleni ścian krzewów. Tam wi- 
dzimy gupę funkij o szerokich jajowatych liściach 
wystrzelających wprost z ziemi, nad którymi wzno- 
szą się na długich łodygach kieliszki kwiatów gę- 
sto zwieszających. Ciągle coś nowego zakwita, wy- 
atępuje nowa grupa, wysuwając się na pierwszy 
plan przed roślinami, które spełniły już swą służbę 
dekoracyjną, oddając krasę swego kwiecia tym, 
którzy je podziwiali w czasie rozkwitu. Bajeczne 
motywy kwietnikuwe i parkowe naszych plant 
zdobywają coraz większe koła wielbicieli, których 
spotyka się w rannych godziach nim zgiełk odwró- 
«i uwagę a łoskot ulicy przerwie błogą ciszę obco- 
wania wśród tych darów natury, które porywają 
swym czarem, rozpraszają smutne myśli, wnosząc 
nadzieję i pogodę życia wtedy, gdy ono przynosi 
tylko kiry. Z plant korzystają w tym roku chorzy 
i ranni żołnierze, widzi się ich coraz więcej na plan- 
tach, gdzie prędzej schodzi im czas kuracyi i inny 
panuje nastrój jak w murach szpitali. 

W handlach krakowskich zaczyna się wzmagać 
ruch, w pracowniach również, gdzie długo wycze- 
kać się musi na zamówione ubrania, bo na zwłokę 
składa się także we wielu wypadkach brak robotni- 
ka. — Na tablicach ogłoszeniowych widzi się całe 
orgie afiszy kinematografów, prześcigających się 
sensacyą tytułów. — Sądzimy, że najwięcej z nich 
korzystają wojkowi, bo dla stałych mieszkańców 
miast trącą już one przesytem. W ostatnich dniach 
wiele osób wyjechało już do zdrojowisk, wiele się 
wybiera, narzekając srogo na strasznie uciążliwą 
podróż do Zakopanego i Rabki, lecz mamy nadzieję, 
że powrót dyrekcyi kolejowej do Krakowa usunie 
te wielkie wady, dotkliwe dla publiczności i zdro- 
jowisk. 

Jak się dowiadujemy, w kierunku do Wiednia 
ma być przyspieszony ruch pociągów i mają być 
wprowadzone dawne pocągi pospieszne. 

Emerytura dla prezydenta Dra Leo. Wczoraj 
popołudniu — jak rano donieśliśimy — odbyło 
się posiedzenie miejskiej Rady przybocznej pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Dra Nowaka. Na 
posiedzeniu przedłożono wniosek prezydyum mia- 
sta, aby w razie ustąpienia Dra Juliusza Leo z 
prezydentury m. Krakowa, przyznać mu dożywo- 
tnią emeryturę w pełnej wysokości dotychczaso- 
wej płacy, t. j. 18.000 Koron rocznie. Rada przy- 
boczna, po krótkiej dyskusyi, wniosek prezydyum 
miasta uchwaliła. 

Delegacya Izby handlowej w Królestwie, Wczo- 
raj powróciła do Krakowa Delegacya Izby handlo- 
wej i przemysłowej, złożona z szefa biura Dra Be- 
nisa i sekretarza Dra Beresa, którzy zwiedzili gu- 
bernię piotrkowską, powiat piotrkowski i nowora- 
domski oraz część terenu. okupowanego przez woj- 
ska niemieckie, w szczególności Częstochowę. 

Wyniki badań delegatów Izby przedstawione zo- 
staną na osobnem zebraniu, które się odbędzie w 
najbliższych dniach. 


cezyi, że wolno jest pracować w polu we wszyskie 
niedziele i święta po skończonem rannem nabo- 
żeństwie. 

W feljetonie wczorajszego popołudniowego wy- 
dania zakradło się szereg rażących błędów i prze- 
stawień ustępów. Z tego powodu jesteśmy zniewo- 
leni powtórzyć cały wczorajszy odcinek. 

Strofy o żołriierzach polskich. Na koncercie, któ- 
ry odbędzie się w miejskim teatrze 19 hm. wypo- 
wie znakomity artysta dram. p. J. Węgrzyn wiersz 
St. Stwory p. t. „Strofy o żołnierzach polskich”. 

Dla rannych żoinierzy Polaków. „Straż Polska“ 
wysyłając w dalszym ciągu książki i pisma dla 
naszych rannych i chorych rodaków w szpitalach 
Austro-Węgier, a którzy gorąco proszą o polską 
lekturę, uprasza 0 łaskawe poparcie tej akcyi i o 
składanie na ten cel książek, kalendarzy, książek 
do nabożeństwa, tygodników i dzienników w lo- 
kalu „Straży Polskiej}. Kraków (Szara kamieni- 
va), Rynek 6, I. piętro II sehody od godziny 5 do 
7 popołudniu. 

Zgłaszających się listownie rannych upraszamy 
o dokładne podawanie adresów szpitali (oddział, 
numer pokoju, ulica). 

Opusty podatku zarobkowego. Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie zwraca uwagę kupców i 
przemysłowców, opłacających powszechny poda- 
tek zarobkowy, iż wedle rozporządzenia cesarskie- 
go z dnia 19. października 1914. Dz. p. p. Nr. 293. 
może nastąpić odpisanie, względnie zniżenie po- 
wszechnego podatku zarobkowego z pówodu wy- 
padków wojennych. 

Odpisanie, wzgłędnie zniżenie podatku zarob- 
kowego można uzyskać tylko na czas trwania wy- 
jątkowyeh stosunkach, spowodowanych stanem 
wojennym. 

Celem uzyskania powyższych ulg podatkowych 
należy wnieść podanie do wymierzającej władzy 
podatkowej I. instancyi, tj. Administracyi podat- 
ków wzgl. Starostwa. 

Kandydaci i kandydatki stanu nauczycielskiego 
którzyby pragnęli otrzymać posady przy nowo 
kreowanych szkołach w okręgu Jędrzejów w Kró- 
lestwie Polskiem zechcą zgłosić się po bliższe in- 
formacye u e. k. Inspektora szkolnego okręgowego 
w Krakowie (gmach ck. Starostwa Il. p.). 


Biuro porad pedagogicznych dla rodziców, wy- 
chowawców i dojrzałej młodzieży, które otwarte 
zostało na dwumiesięcznym kursie pedagogicznym 
w Krakowie — nie przerywa swoich czynności na 
czas feryi szkolnych, lecz jak dotychczas udziela 
porad we wszelkich spawach wychowania i nau- 
czania szkolnego i prywatnego, wyboru szkoły. 
zawodu, korepetycyi, lektury i t. p., w sprawach 
hygieny i zdrowia wogóle, w sprawach samo- 
kształcenia we wszystkich gałęziach wiedzy i bi- 
biografii dla młodzieży i osób starszych, wreszcie 
w sprawach prawniczej natury i .t d. Porad 
udziela grono osób fachowych. Zwracać się należy 
jak dotychczas do Centrali Biura porad pedago- 
yicznych, ul. Kołłątaja 12, parter w środy i piątki 
między godziną 4—5. W zapytaniach listownych 
konieczne marki na odpowiedź. 

Deputacya Komitetu nauczycieli szkół wyższych 
w Wiedniu u p. Wiceprezydenta Dra Dembowskie- 
go. Korzystając z krótkiego pobytu P. W'icepezy- 
denta we Wiedniu, prezydyum Komitetu N. S. W. 
(,Ryehlik, Vogl, Janelli, Orliński) udało się doń 
w niedzielę dnia 27 czerwca br. celem wręczenia 
adresu w myśl uchwały zjazdu profesorskiego z 
dnia 6 czerwca br. Adres oraz album z fotografia- 
mi, ilustrującemi szkolnictwo średnie na wychodź 
„wie, oba w artystycznem wykonaniu Dra WŁ 
Witwiekiego, przyjął p. Wiceprezydent z rąk depu- 
tacyi po stosownem przemówieniu posła Rychlika. 
iJdpowiadając zaś na nie, wyraził całemu nauczy- 
cielstwu serdeczną wdzięczość za uznanie i zau- 
tanie, jakiem go obdarza, oraz zapewnienie, że w 
swej chętnej, obywatelskiej pracy, której liczne 
uowody złożyło w tych ciężkich czasach, zawsze 
znajdzie w nim oddanego przyjaciela. 

Następnie przyjął p. Wiceprezydent z rąk depu- 
iacyi memoryal, a zawierający  najaktualniej- 
sze postulaty w sprawach szkolnictwa średniego 
w dobie wojennej. 

Zmiany w składzie wiedeńskiego biura praso- 
wego N. K. N. Skutkiem przesiedlenia się N. K. N. 
do Krakowa, powstało dla informowania prasy 
wiedeńskiej i austryackiej wogóle nowe Biuro pra- 
sowe, złożone z dziennikarzy A. Władysława In- 
lendera, Władysława Bazylewskiego i Władysława 
Zielińskiego. Do prasy polskiej wysyłanę będą tyl. 
ko oryginalne wiadomości Wiedeńskiego Biura 
Prasowego. 

Głosy obce o Legionach. Biuro prasowe N. K. N. 
donosi: Wychodząca w Sztutgarcie peryodyczna 
„Jllustrierte Geschichte des Weltkrieges“ (Ekspe- 
dycya na Austryę: Moritz Perles, Wiedeń I. Seiler- 
gasse 4) pomieszcza w Nrze 42, artykuł o Legio- 
nach Polskich, napisany sympatycznie i ze znajo- 
mością rzeczy. Artykuł zdobi ilustracya, przed- 
stawiająca ułanów legionowych. W Konstantyno- 
polu powstał'nowy dziennik półurzędowy „Hilal*. 
Redaktor naczelny pisma Achmet Agajew, który 
niedawno był w Austryi i widział Legiony w, polu. 
pomieszcza stale artykuły bardzo przychylnie o- 
mawiające sprawę polską. 

Zakład dla obrotu zbożem. Wkrótce rozpocznie 
działalność państwowy wojenny Zakład dla obro- 
tu zbożem, który będzie miał we wszystkich 
krajach swe filie. Filia państwowego wojennego 
Zakładu dla obrotu zbożem w Galicyi będzie się 
posługiwać agenturami speeyalnemi. Zadaniem 
agentów będzie odebrać od producentów zboża 
nadwyżkę ponad ilość przewidzianą w ustawie dla 
wyżywienia członków gospodarstwa i dla potrzeb 
prowadzenia gospodarstwa. Jak się dowiadujemy. 
c. k. Namiestnietwo już zamianowało dla niektó- 
rych powiatów takich agentów, a mianowicie dla 
powiatu bialskiego i okolicznych Neumana, dla 
bocheńskiego Horowitza, dla tarnowskiego p. 
Schanzera. 


Nekrologia. 

Ś. p. Franciszek Patlewicz. We czwartek dnia 
8. lipea zgasł w Białej w sile wieku Radea Dworu 
Franciszek Patlewicz, szef oddziału technicznego 
Dyrekcyi poczt. 

Nieubłagana śmierć potężne ma żhiwo w .ty™ 
roku, a nie ogranicza się tylko do pola bitwy, ale 


Nr 170/240; 


nieledwie cd biórka porywa w swe zimne, stalo- | pacyenta. Chory leżąc na łóżku przyjął medal z tygodni rozpoczęcie rozpraw, które od dłuższego ; sterstwo 


we ramiona ludzi najzdolniejszych, 
szych, „dobrych obywateli-Polaków. 
„Powiadają, że ludzie szczęśliwi są egoistami, 
me można tego powiedzieć o ś. p. Zmarłym, oto- 
czony nad wszystko ukochaną rodziną, spieszył 
zawsze z ochotą, hojną pomocą materyalną czy 
to na cele narodowe czy humanitarne. W śmierci 
Jego wielką a niepowetowaną ponosi społeczeń- 
stwo stratę. Toteż na świeżą jego mogiłę nie rzu- 
ĉam pięknych słów, ni oranżeryjnych orchidei, 
tylko pęk szezerych prostych niezapominajek tkli- 
wego wspomnienia, zroszonych lzą prawdziwego 
żalu i wielkiego. serdecznego uznania. Odpoczywaj 
w pokoju zacny człowieku! Niech Ci ziemia ślązka 
lekką będzie. T. N. 
Zgromadzenie przemysłowców budowlanych. Ko- 
imunikują nam: Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia przemysłowego konces. maj 
strów murarskich, ciesielskich, studniarskich i maj- 
Strów brukarskich w Krakowie odbędzie się dnia 14 
„ M. o godz. 4 popołudniu w lokalu kancelaryi ce- 
chowej przy ul. Pijarskiej l. 2, I p. Na porządku dzien- 
Pu Omówienie położenia majstrów budowlanych w 
"ieenych stosunkach. 


najzacniej- 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek „Wielka Katarzyna”. 

We środę „Ciotka Karola“, farsa w 3 aktach 
T. Br-dena. 

We czwartek „Wielka Katarzyna”. 


Kronika zamiejscowa. 


Z Wadowic. W ubiegłym miesiącu odbyło się 
u nas przedstwienie amatorskie odegrane przez 
zieci, na rzecz dzieci i sierót wyrzuconych przez 
Wojnę ze swoich gniazd rodzinnych. 

Przedstawienie bardzo pięknie się udało. Dzieci 
Odegrały swoje role ponad spodziewanie, zadawal- 
niając licznie zgromadzoną publiczność. Czysty 
dochód był dość znaczny bo 260 koron, a to dzięki 
temu, że wszędzie Komitet urządzający przedsta- 
wienie spotykał się z życzliwością i bezintereso- 
wnością. ua 

Cześć dochodu tj. 235 korun posłano do Komi- 
tetu Księcia Biskupa Sapiehy — resztę 25 koron 
oddano doe. k. Starostwa na rzecz inwalidów. W 
imieniu Komitetu urządzającego przedstawienie 
składarı serdeczne podziękowanie zacnej rodzinie 
P. Prażmowskich, która najwięcej dołożyła trudu 
1 poświęcenia w urzeczywistnieniu przedstawienia, 
a w szczególności p. Apolonii Prażmowskiej, jako 
Teżyserce niestrudzonej, boć już drugi raz na rzecz 
tomitetu Księcia Biskupa urządziła przedstawie- 
nie, "M 

Również staropolskie „ Bóg zapłać” składam 
Towarzystwu „Czytelni mieszczańskiej* za udzie- 
lenie sali į światła bezpłatnie, Ks. Wł. Pytel. 

Co się dzieje z Krynicą — zapytują starzy ku- 
racyusze, którym coroczny letni pobyt w tem cu- 
downem uzdrojowisku przywraca zdrowie i siły 
do pracy. Nieprzyjaciel uszanował zakład, choć 
rządowy i zostawił wszelkie urządzenia kąpielowe 
nietknięte, mimo to o otwarciu Krynicy nie nie 
słychać i daremnie upływa już drugi sezon. Może 
wysokie Namiestnictwo wejrzy łaskawie na cho- 
rych stałych gości Kryniey i zaoszczędzi im po- 
trzebę wyjazdu do obcego uzdrojowiska. W razie 
otwarcia zakładu dogodne połączenie kolejowe i 
to we dnie byłoby dla chorych potrzebą nieodzo- 
wng. 

Zakopane, mimo przecudnej pogody. taniošci 
mieszkań i łatwości zaprowiantowania, świeci 
pustkami, co wprowadzi naszą letnią stolicę do 
zupełnej ruiny. Wina leży nietylko w teraźniej- 
szych trudnych warunkach dla letnich wywcza- 
Rów, ale także w niemożliwym rozkładzie jazdy 
kolejowej. Dawniej pociąg pospieszny przebywał, 
nie spiesząc się, przestrzeń z Krakowa do Zako- 
Panego w czterech godzinach, dziś przejazd tej 
drogi wymaga 12 do 14 godzin czasu i to w nocy. 
Dla dzieci i osób chorych jazda taka jest postra- 
chem. który wiele ochotnych może od wyjazdu po- 
Wstrzymać, W Galicyi już na wszystkich liniach 
Nastąpiło polepszenie rozkładu jazdy kolejowej, 
Czyżby tylko o Zakopanem i Rabce zapomniano. 

Restauracya zabytków w Królestwie, Do pism 
Warszawskich donoszą z Piotrogrodu: Minister o- 
kwiaty wystąpił do Rady ministrów z wnioskiem w 
sprawie wyasygnowania warszawskiemu „Towa- 
Tzystwu opieki nad zabytkami przeszłości zasiłku 


sit 


Ze skarbu państwa w wysokości 25 tysięcy rubli ' 


na restauracyę zabytków, uszkodzonych skutkiem 
działań wojennych. Sumę tę ministertwo projektu- 
Je oddać do dyspozycyi generał-gubernatora war- 
Sząwskiego. 

Ponowne przeniesienie biskupstwa prawosła- 
Wnego w Galicyi. Do „N. Wiener Tagbl.* donoszą 
Ze Lwowa, iż siedzibę biskupich władz kościoła 
Prawosławnego w Galicyi przeniesiono teraz z 
Brodów do Żytomierza (w gubernii wołyńskiej). 

ednocześnie otrzymał już jednak biskup Jegłowij 
Polecenie, żeby być przygotowany do ewentualne- 
50 przesiedlenia aż do Kijowa. 

Z kiodonina. W ubiegłą niedzielę w jednym z tu- 
©jszych szpitali miała miejsce nader rzewna i miła 
Uroczystość. Niejaki Stefan Tkaczuk, Polak, ojciec 
rojga dzieci, rodem z Prosowca powiatu zbarażkie- 
80, otrzymał w szpitalu srebrny medal waleczności. 

d początku wojny walczył on bez wytchnienia, 


1 


„SMłos Narodu" z dnia 14 Lipca, 1915 r. 


wojny  zarządziło, iż wypożyczanie 


Sa. 8. 


znać „zwycięstwom* rosyjskim 


rąk lekarza i ucałował go z widocznem wzrusze-! już czasu bardzo znaczne w Rosyi budzą zainte-| wprost gospodarzom rolnych koni z lecznic dła decydującego charakteru. 


niem i radością. 


resowanie. 


koni, stacyi zbiorczych łub z oddziałów konnych! 


W tym samym tygodniu mieliśmy jeszcze drugą' Zwolennicy Tołstoja są, jak wiadomo, przeciwni- | wojskowych w przyszłości nie będzie miało już 


uroczys ość, mianowicie uroczyste zakończenie ro- 
ku szkolnego w naszej polskiej szkółce. Szkółka 
nasza otwarta w paźdzerniku, należała do najstar- 
szych szkół na Morawie. Inicyatywę do otworze- 
nia t. zw. kursu naukowego, daly właściwie same 
dzieci, które widząc czeską dziatwę uczęszczającą 
do szkół, pytały się, czyby i one nie mogły się u- 
czyć. Zorganizowanie szkoły nie przedstawiało tru- 
dności wobec niesłychanej życzliwości starosty i 
burmistrza miejscowego. Do szkoły uczęszczało po- 
czątkowo 42 uczniów i uczenic, liczba ta jednak 
ciągle spadała skutkiem wyjazdu rodziców, tak 
że w ostatnich miesiącach liczba dzieci uczęszcza- 
jących stale do szkoły wynosiła 26. 

Dzieci uczyły się bardzo pilnie, mimo, że nie mie- 
lismy namniejszej nadziei, że kurs naukowy będzie 
policzony za normalny rok szkolny. 

Miesiąc temu zagościł w Hodoninie inspektor 
szkolny p. Skalecki i zabawił cały dzień w szkołe 
i wypytywał dzieci z całą dokładnością z branych 
przedmiotów. W tym zaś tygodniu przybył komi- 
sarz szkolny p. profesor Parasiewicz, dzieci podda- 
ne były powtórnemu egziuninowi. poczem ucznio- 
wie i uczenice otrzymały świadectwa równorzędne 
ze świadectwami w kraju otrzymywanemi. Łatwo 
odgadnąć, jaką radość mieli rodzice i dziatwa wo- 
bec faktu, że rok tułaczki na obczyźnie nie był 
straeony dla nauki. 

Dziś w pośród polkich uchodźców jedno już tyl- 
ko widać pragnienie: wrócić czemprędzej do kraju. 
Pomimo dziesięciomiesięcznego pobytu na Mora- 
wach nie czujemy się z nikim ani.z niczem zwią- 
zani. Tych, co nam na tułaczce okazali jakąkol- 
wiek przychylność zachowamy we wdzięcznej pa- 
mięci, tym zaś, co nas szykanowali na każdym 
kroku, co nie szczędzili wobec nas najpotworniej- 
szych przezwisk i wyzwisk, dobrze chcemy, chrze- 
ścijańskiem wiedzeni uczuciem, z serca i duszy 
przebaczyć. 

Na różne obrachunki i więcej lub mniej smutne 
refleksye, jeszcze nie pora i czas. Obecnie o jedno 
Boga prosimy, abyśmy na naszej ziemi. choć nie 
mlekiem i miodem, ale krwią i łzą płynącej, bezpie- 
cznie i szczęśliwie stanąć mogli. 

Ks Kaz. Bisztyga. 

Komitet pomocy dla wychodźców polskich w Li- 
bnicy z powodu wyjazdu do kraju tu wymienio- 
nych osob na walnem zgromadzeniu, odbytem 
dnia 4/7 1915 wyraża tą drogą gorące podzięko- 
wanie za gowliwą, pełną poświęcenia patryotyczną 
pracę w Koniitecie Wiel. Ks. Adamowi Pierzowi- 
czowi, wikaremu z Turki, W. P. Tomaszowi Kli 
zieckimu, emer. komisarzowi straży skarb. w Dro- 
hobyczu i W. P. Profesorowi Mieczysławowi Pa- 
włowskiemu, prof. ginn. z Drohobycza, a gorliwe- 
mu sekretarzowi i bibliotekarzowi tegoż Komitetu. 
Niech im Bóg stokrotnie nagrodzi ich trudy, po- 
niesione dla dobra biednych wychodźców polskich 
z Galicyi w czasach wojny 1914. i 1915. r. 

Głosy z Konstantynopola w sprawie polskiej. 
Biuro prasowe N. K. N. donosi: W dziennikach 
francuskich („La defenese* i „Hilal*), wychodzą- 
tych w Konstantynopolu pojawiają się dość czę- 
sto artykuły i notatki o sprawie polskiej w sym- 
putycznem oświetleniu. Pamięramy jeszcze wszy- 
scy bardzo ciekawe wywody redaktora dziennika 
„La defense“ Mchmed Zekiego o legionach pol- 
skich, Naczelnym Komitecie Narodowym i ban- 
'kructwie polityki rosyjskiej w Królestwie Pol- 
skiem, świadczące o bystrości sądu i oryentowaniu 
się w sprawach polskich tego autora. Także w o- 
statnich numerach wspomnianych dzienników 
znajdujemy ciekawe artykuły, omawiające stosu- 
nek rządu rosyjskiego do Polaków w Królestwie, 
dalej notatki oświetlające charakter rosyjskich 
ster wojskowych, wreszcie awngi na temat niedo- 
uzymania obietnic carskich. 1 tak zajmuje się 
dziennik „Hilal z dnia 27 czerwca w artykule za- 
tytułowanym „L'administration russe en Pologne“ 
(administracya rosyjska w Polsce) rabunkową go- 
spodarką organów carskich w Królestwie Pol- 
skiem, których jedyną myślą polityczną jest wy- 
tępienie wszelkich śladów polskości w tym nie- 
szczęśliwym kraju. W numerze znowu z dnia 2-go 


lipca br. reprodukuje według „Il. Gottardo“ ar- 


tykuł Hyndemanna z londyńskiej „Justice“, nawo- 
łujący do utworzenia niezawisłej Polski. 

„La defense“ wreszcie przeciwstawia w n-rze 
z 80. czerwca br. w notatce: Pourquoi les Russes 
sont voues a la defaite: sposób obchodzenia Bię 
oticerów niemieckich z żołnierzami, traktowaniu 
żołnierzy przez oficerów rosyjskich i wyciąga stąd 


| wniosek, że armia rosyjska, skazana jest na zagła- 


dę. 

Zakaz pism polskich z Ameryki w Niemczech. 
Zastępca komenderującego generała II korpusu 
szczecińskiego ogłasza w urzędowych pismach, że 
pod grożbą więzienia do roku zakazane jest rozsze- 
rzanie pism polsk., wychodzących w Ameryce, mia- 
nowicie: Dziennika Narodowego z Chicaga, Wiel- 
kopolanina z Pittsburga, Robotnika Polskiego z 
Nowego Jorku, Polaka w Ameryce z Buftalo, 
Dziennika Związkowego Zgoda z Chicago i Echa 
Ameryki z Toledy. 

Obniżenie żołdu dla żołnierzy. Pisma niemieckie 
donoszą. Ministeryum wojny rozporządziło, aby z 
dniem 1 lipca żołnierzom, znajdującym się we for- 


2e wszystkich potyczek wojennych wychodził za- tecach, obniżono żołd. Mają mianowicie odbierać 
wsze cało, dopiero 6 maja, kiedy wraz z innymi żołd taki, jak w czasie „pokoju, o ile naturalnie 
towarzyszami zgłosił się na ochotnika celem zdo- fortecy nie grozi niebezpieczeństwo. Podwyższony 
ycia bardzo ważnej pozycyi w walce nad Dunaj- żołd otrzymywać będą tylko żołnierze na polu 
čem, został ciężko ranny w nogę i po raz pierwszy walki. Pe” w 
Padł na ziemię brocząc we własnej krwi. Bohater- ' W sprawie przeciwwojennej agitacyi w Rosyi. 
ski czyn dzielnego Połaka nie uszedł uwagi przeło- Rosyjski korespondent gazety madziarskiej A Nap 
onych i wciągnięty został na listę mających otrzy- donosi, iż rozprawy sądowe przeciwko 40 Tołsto- 
"ać odznaczenie za waleczność. W niedzielę w o- joweom, oskarżonym o uprawianie w Rosyi publi- 
"ECności wojskowych, stóstr pielęgniarek, całej słu- cznej agitacyi przeciwwojennej, nie odbędą się, 
Y Szpitalnej, pan br Markiewicz, Polak, wręczył jak twierdzono dotąd, przed sądem cywilnym W 
Inedal dzielnemu Polakowi, zwracając się w cie-! Tule, ale przed trybunałem wojennym w Moskwie. 
Ych i serdecznych słowach do udekorowanego Wskutek tej nagłej zmiany oddalono też o kilka 


Wyszło z druku Wołanie pozagrobowe 
miw akad: o miłosierdzie. 


na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa- 

dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli- 

twy do Spowiedzi i do Komunii św. — 

Słowem książka o podwójnej objętości, od 

wydania poprzedniego, bo zawiera aż 
384 stronic. 


Książka zawierająca różne cuda o Duszach 
N Czyścu cierpiących i obszerne Nabożeń- 
SWO za Dusze Zmarłych — kilka Mszy 


p tobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, 
a Stacye drogi krzyżowej, Stacye | 


*kami wszelakiej wojny. W życiu publicznem do-| miejsca. Odtąd konie takie nabywało będzie ck.! 


tychczas wpływu nie mieli. 


Wiadomości literackie. 


„Nauczycielki, Nr 4 wyszedł w druku 3 czewca 
i zawiera szereg arykułów aktualnych. 1 Walka w 
przyrodzie i w społeczeństwach ludzkich, Ks Hor- 
tyński. — Katolickie nauczycielki w Niemczech 
wobec wojny, Dr Marya Estreichówna. — 3. O wy- 
borze książek dla dzieci i młodzieży, Zofia Kor- 
czyńska. — 4 Szkoła pracy, Aniela Kopaczówna. 
5. Listy do matki, Prevosta. — 6. Polskie dziew- 
częta w dniach wojny, Józefa Barańska. — 7. Z 
czasopism polskich doby obecnej, Marya Szarłow- 
ska. — 8. W rozmaitościach ważnym jest artykuł 
p. t. „Fotografia w ręku nauczycielki“. — 9. Z nie- 
doli tułaczej i 10 ogłoszenia o zaginionych dopeł- 
niają reszty. 

Cena roczna pisma 5.50 koron. Adres: Kraków 
Karmelieka 32. 


Wiadomości gospodarcze. 


Utworzenie centrali cukrowej. Ustalenie cen cu 
kru. Niedzielna „Wiener Zeitung“ ogłosiła rozpo- 
rządzenie P. Ministra handlu o uregulowaniu obro- 
tu cukru. Rozporządzenie to przenosi wyłączne 
prawo rozporządzania wszełakim cukrem na u- 
myślnie utworzoną w tym celu centralę cukrową. 
Aby w jak najszerszym zakresie zapewnić tej cen- 
trali możność rozporządzania cukrem, orzeka się 
zamknięcie wszystkich zasobów nieopodatkowane- 
go cukru wszelakiego rodzaju, które znajdowały 
się w fabrykach eukru i w wolnych składach, ja- 
koteż całej produkcyi cukru przyszłego okresu fa- 
brycznego 1915—16, wszelkie zaś uprzednie kupna 
cukru z kampanii 1915—16 unieważnia się. Cen- 
trala ma starać się o odpowiednie przydzielenie 
owego cukru rafineryom, oraz o zaspokojenie ca- 
cgo zapotrzebowania w kraju, łącznie z zapotrze- 
bowaniem wojskowości. 

Dalej rozporządzenie reguluje ceny cukru nie 
tylko naczas najbliższych miesięcy, ale ażdonowej 
kampanii 1915-16 i ustala jednolitą cenę, ważną 
'0 końca sierpnia 1916, wynoszącą 38 koron za 
ukier surowy, 88.5 koron za rafinadę. 

Zarządzenia poczynione przez Rząd, zabezpie- 
czają pokrycie zapotrzebowania cukru do końca 
1916 roku, odpowiedni rozdział produkcyi, oraz 
łość wczesne zaspokojenie zapotrzebowania, a za- 
razem dają ludności tę pewność, że od jesieni ro- 
ku 1916 będzie otrzymywała ten nieodzowny arty- 
kuł żywności po cenach niezmienionych. 

Fundusz melioracyjny. „Wiener Ztg“ z niedzieli 
ogłosiła rozporządzenie Cesarskie w sprawie 
wsparć, jakie mają być udzielone z państwowego 
funduszu melioracyjnego w roku budżetowym 
1914-15. Rozporządzenie to upoważnia rząd do 
pokrycia pilnych wydatków z funduszu melioracyj- 
nego. Preliminarz zawiera zapotrzebowanie w 
kwocie 11,458.510 kor. Prócz tego obciążony jest 
ten fundusz kwotą 11,781.397 kor. obejmującą 
datki, które przewidziane były w poprzednich pre- 
liminarzach do pierwszego półrocza 1914 r. włą- 


Qznie, ale aż do końca tego półrocza nie były żą- | 


łane lub też dostarczone. Nadzwyczajna dotacva 
dla funduszu melioracyjnego w kwocie dwu i pół 
niliona kor., ustalona rozporządzeniem Cesarskiem 
‘n 20 lipca 1914 r. umożliwiła wciągnięcie do obe- 
«nego preliminarza oprócz niezbędnych dalszych 
rat na przedsiębiorstwa, będące jn} w toku, tak- 
że datków na szereg nader pil:y. i nowych przed- 
siębiorstw. Ogólne zapotrzebowanie 23,259.907 
kor., wspomnianą nadzwyczajną dotacyę 2 i pół 
mil. kor., oraz innymi aktywami funduszu meliora- 
*yjnego. 

Do pracodawców i slużby domowej. Komitet 
Centralny Wydziału Towarzystw Rolniczych w 
Wiedniu zwraca się niniejszym do wszystkich o- 
sób, pochodzących ze wsi, a zatrudnionych w mie- 
ście w charakterze służących łub robotników, aby 
na czas żniw za zgodą pracodawców powrócili 
do swych wiosek rodzinnych, w celu dopomożenia 
w tak ważnych dla państwa i kraju robotach w 
polu. 

Pracodawców zaś gorąco prosimy, by zechcieli 
w miarę możności urlopować na czas żniw zatru- 
dnione u siebie robotnice lub robotników, pocho- 
dzących ze wsi, a którym nie obce.są prace w polu 
i przy żniwach. , 

Karma dla ryb. Krajowe Tow. rybackie w Kra- 
kowie komunikuje: Austryackie Towarzystwo Ry- 
backie w Wiedniu ogłasza w organie swym „Oes- 
terreichische Fischerei Zeitung“ z 1. lipca br., że 
na prośbę jego, wystosowaną do Ministeryum woj- 
ny o wydanie pozwolenia sprzedaży zapasów stę- 
chłej kukurydzy, grochu, bobu i innych gatunków 
zbóż, nie nadających się więcej na pożywienie dla 
ludzi. na karmę dla ryb — wpłynęły już zapytania 
z poszczególnych intendantur i zapasów wojsko- 
wych i że istnieje wszelkie prawdopodobieństwo. 
że e. k. Ministerstwo wojny przychyli się do tej 
prośby. 

Ponieważ tego roku z powodu zupełnego braku 


karmy, produkcya ryb musiałaby się niestety obni- ` 


żyć, przeto ze swej strony wzywamy wszystkich 
producentów ryb, żeby bezzwłocznie we własnym 
interesie zgłaszali potrzebne im ilości karmy pod 
adresem naszego Towarzystwa, plac Szczepański 
l. 8 IH p., abyśmy mogli zawczasu zastrzedz przy 
ewentualnym rozdziale tych zapasów, także udział 
galieyjskich hodowców ryb. 

Licyiacya źrebiąt skarbowych. W dniu 12 i 14 
bm. o godzinie 8 rano odbędzie się na pl. Groble 
licytacya źrebiąt skarbowych. Od licytacyi są wy- 

| łączeni handlarze koni i pośrednicy; nabywcy ma- 
ją się wylegitymować. 
! "W sprawie koni wojskowych z lecznic. Mini- 


|Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato- 
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 
wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją. 
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo- 
ny, z futeralikiem 90 halerzy. 
2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg 
marmurkowy 70 halerzy. 


Ministerstwo rolnictwa i odstępowało je właści- 
cielom gruntów rc!nycL. 


Bez zmiany. 


Zastój na froncie północnym trwa w dalszym 
li nie zadowoli się odciągnięciem wojsk niemie- 
'ekich od ich punktów oparcia i linij kolejowych 
o 60 do T0 km., lecz wciągnie je dalej, w głąb 
ikraju. Niechęć armii rosyjskiej do przyjęcia 
"rozstrzygającej bitwy na linii rzek Wyżniea — 
Ibór — Huczwa, polega na głęboko obmyśla- 
Inych obrachowaniach strategicznych. 


ciągu. O ile. i w jakim stopniu zastój ten sta- 
nie się punktem wyjścia do nowych operacyj, 
najbliższa przyszłość okaże. 

Obecnie ciągle jeszcze ogólna uwaga zwró- 
cona jest ku odcinkowi Józefów — linia Bugu. 

Według sprawozdawców z kwatery wojennej, 
Rósyanie zgromadzili dla osłony Lublina nie 
tylko nowe korpusy, lecz także wyprowadzili 
w- pole załogę zamienionego w czasie wojny w 
twierdzę Lublina. W każdym razie jest zna- 
cznym zyskiem taktycznym wojsk sprzymierzo- 
nych, że zmusiły Rosyan do koncentracyi 
wszystkich prawie swoich sił zapasowych na 
małej stosunkowo w stosunku do całości frontu 
przestrzeni między Józefowem a Zamościem. 

W ostatnich dniach zapasy w okolicy Kra 
śnika osłabły, Według sprawozdawców wojen- 
nych, euła korzyść kontrofenzywy rosyjskiej 
polega w tem miejscu na fakcie, że uzyskali co- 
fnięcie się wysuniętych naprzód części armii 
are. Józefa Ferdynanda, na silne pozycye leżą- 
ce na półnoe od Kraśnika. Zarazem jednak u- 
zyskały te części armii silniejszy związek z in- 
nemi częściami armii, ą temsamem unicestwione 
zostały usiłowania Rosyan do oskrzydlenia po- 
szczególnych grup. 


Wezwanie obywateli Królestwa Polskiego 
do powrotu. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ 
przynosi wiadomość, iż dziennik urzędowy nie- 
mieckiego Zarządu cywilnego Królestwa Pol- 
skiego zamieszcza rozporządzenie, wzywające 
mieszkańców okupowanych przez Niemcy czę- 
ści Królestwa Polskiego po lewej stronie Wi- 
'sły do powrotu, z nadmieńieniem, iż obowią- 
zani do powrotu mają wrótić do dnia 1 sier- 
pnia b. r. 


Szwajcarska ocena sytuadyi na Zachodzie. 

Berno Szwajcarskie. (Tel. pryw.) Znany spra- 

wozdawca wojenny szwajcarskiego „Bundu“, 
„ocenia sytuacyę wojenną w sposób następują- 
„cy: Na terenie zachodnim gtomadzą się ciężkie 
„chmury. Francuzi nie stracilii nadziei przerwa- 
nia frontu niemieckiego. Joffre wybiera coraz 
,*Zerszą podstawę, przygotowanie artyleryjskie 
„jest coraz silniejsze i, wreszcie trzeba liczyć na 
nagłe wzmożenie sił angielskich. Technika ope- 
„racyi angielsko-franenskichj zmierzających do 
przerwimia frontu, bezsprźecznie bardzo się 
(rozwinęła i jest wypracowana aż do ostatnich 
szczegółów. 

Brakuje jej jedynie przewagi w ataku pie- 
ehoty, wobec obrony, wspierającej się również 
na piechocie. Osiągnięcie ptzewagi jest bardzo 
ciężkiem, mimo, że Francuzom poświęcenia nie 
brak. Usiłowania przerwania fron- 
tu okażą się niemożliwe z chwilą, 
kiedy Niemcy postawią równe w 
przybliżeniu siły. Że w tym kierunku 
odbywają się ze strony niemieckiej przesunię- 
tla, nie stanowi już żadnej tajemnicy. 

Zurych. (Tel. pryw.) .„Tagesanzeiger“ oma- 
wia sytuacyę na północy w sposób następujący: 
Ogólne położenie na froncie północnym nie 
Jest jeszcze zupełnie wyjaśnione, jednak o ko- 
rzystnym dla sprzymierzonych wyniku walk 
nie należy wątpić. Rosyanie rzucili w 
beznadziejne dla nich walki nowe rezerwy 
w sile 800.000 ludzi. 

„Doniesienia pism rosyjskich i francuskich 
wskazują jednak na okoliczność, że Rosyanie 
przygotowują się na niedające się uniknąć oble- 
żenie Warszawy i Dęblina. 


Sześć rosyjskich pozycyj obronnych między 
Złotą Lipą a Tarnopolem. 

Amsterdam. (Tel. pryw.) Korespondent lon- 
dyńskiego „Timesa“, który zwiedzał front ro- 
syjski nad Złotą Lipą, donosi, że odwrót wojsk 
rosyjskich ku Złotej Lipie należał do nie- 
słychanie trudnych zadań. Użyły one tej takty- 
ki, że wobec przeważających sił nieprzyjaciel- 
skich w pospiesznych marszach wycofywały się 
na obronne z natury miejsca. tak, że gdy nie- 
przyjaciel po kilku dniach zbliżył się, znalazł 
się wobec stanowisk niesłychanie silnych. 

Między Złotą Lipą a Tarnopolem 
jest jeszcze sześć innych naturalnych pozycyj 
obronnych, tak, że nieprzyjaciel będzie musiał 
użyć trzy do czterokrotnej przewagi do ich 
sforsowania. 


Anglicy o „zwycięstwach* rosyjskich. 

Rotterdam. (Tel. pryw.) „Times“ omawia po- 
łożenie wojenne w południowej Polsce w sposób 
następujący: W okolicy między Urzędowem a 
Bychawą rozwinął nieprzyjaciel znaczne siły na 
froncie 16 km. między górnym biegiem Wyżni- 
cy i Poru, celem przerwania frontu rosyjskiego 
i uderzenia na Lublin. Więcej niż 2 armie zo 
stały w tym odcinku zgrupowane. a między nie- 
nii również część armii Mackenzena. Należy 
oczekiwać, że nieprzyjaciel z pomocą posiłków 
będzie usiłował odzyskać między Wisłą a Bu- 
giem utraconą inicyatywę. Dlatego też zna- 


wcywojskowiniesąskłonninrzy-l 


dce 56 halerzy. 
Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do- 
datkowo kosztuje o 10 hałerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę. 


Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol- 
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 


czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, że ma- 


cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku- 


,pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 


rabat. 


pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą- 


teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, ' 


Rosyjskie umocnienia nad granicą rumuńską. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Abend“ donosi z Czer- 
niowiec, że Rosyanie rozpoczęli żywą działal- 
ność celem umocnienia swejgranicy 
między Rosyą a Rumunią. 


„Wyższa strategia, 


Frankfurt. (Tel. pryw.) „Frankfurter Zig 


! donosi z Kopenhagi, iż „Nowoje Wremia* pisze, 


że armia rosyjska nie ustanie w połowie drogi 


Z wnętrza Rosy.. 
Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Nowoje Wremia'" 
pisze: Więcej zaufania musi mieć rząd do opi- 


'nii publicznej. Niestety, dotychczasowy mini- 
'ster spraw wewnętrznych uważał za stosowne 
'nałożyć na całą prasą rosyjską więzy, które 


wychodziły daleko poza strzeżenie tajemnie 


"wojskowych. Pisma musiały więc milczeć nie- 
'tylko w sprawach militarnych, lecz także w 


sprawach polityki wewnętrznej, mimo, że omó- 


jwienie tych ostatnich w ciężkich dla Rosyi 
| chwilach było konieczne. Początkowo konii- 


skował rząd wszelkie artykuły, omawiające ko- 
nieczność zwołania Dumy. Dopiero po ustąpie- 
niu Makłakowa nastąpiła możliwość omawiania 
żywotnych spraw państwa. 


Brak gotówki w Rosył. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg.“ donosi g 
seattle : WFabrykanci amerykańscy wstrzymali 
iwysyłki okrętowe z materyałem wojennym dla 
Rosyi, ponieważ nie otrzymali zapłaty w gotó- 
wee. 


QOddźwięk włoskich niepowodzeń. 


Lugano. (Tel. pryw.) Ministerstwo marynarki 
wdrozyło  doehodzenia przeciw kapitanowi 
Riando xomendantowi zatopionego przez au- 
stryacką łódź podwodną krążownika „Amalfi“. 
Aby osłabić wrażenie utraty tej jednostki bojo- 
wej, pisma włoskie poczynają mówić, że strata 
ta nie nia większego znaczenia, tudzież roz- 
puszczają pogłoski, że flota austryacka utraciła 
dwie, a nawet według „Gazetta del Popolo“, 
trzy łodzie podwodne, tak iż jeżeli tak dalej 
pójdzie, w ezterech miesiącach Austrya nie bę- 
dzie miała łodzi podwodnych (!). 

Z drugiej strony po dotychczasowem lekce- 
ważeniu siły monarchii, prasa włoska poczyna 
zmieniać ton. „Sera“ pisze, że Włosi mogliby 
wziąć od Austryi przykład, jak należy subskry- 
hować pożyezkę wojenną. Również inne pisma 
zaczynają nagle widzieć dobre strony w dotych- 
czasowych „„ciemięzcach*. 


Konferencya trzech krółów w Atenach. 


Lugano. (Tel. pryw.) „Correzpondenza* do- 
nosi z Sofii, że w tym miesiącu odbędzie się w 
Atenach konferencya królów: rumuńskiego, 
bułgarskiego i greckiego wraz z ich ministrami 

spraw zagranicznych. Konferencya ta, miała 
się odbyć poprzednio w Bukareszcie, jednak z 
powodu choroby króla greckiego, została od- 
łożona, Konferencya ma zająć się ustaleniem 
jednolitego postępowania wspomnianych państw 
bałkańskich. f 


Z ostatniej chwili, 


Uznanie zasług prezydenta miasta. Oirzymujemy 
następujący komunikat: 

Z okazyi szczęśliwego zakończenia historyczne 
go dzieła utworzenia Wielkiego Krakowa przez 
przyłączenie m. Podgórza w uznaniu pełnej poświę- 
cenia pracy prezydenta Eksc. Dra Juliusza Leo 
około dobra miasta oraz położonych przez niego 
znakomitych i niespożytyh dla Krakowa zasług. 
Rada przyboczna na wczorajszem posiedzeniu pod 
przewodnictwem I. wieeprezydenta Dra Nowaka 
przyjęła jednomyślnie wniosek na Prezydyum o 
przyznanie dożywotniej honorowej emerytury pre- 
zydentowi Drowi Juliuszowi Leo. 

Zakaz wykupna na targach w Podgórzu. Przy 
drobnej sprzedaży artykułów żywności na targach 
tygodniowych i codziennych w dz. Podgórze, nie 
wolno przekupniom i handlarzom w myśl $. 12 
regulaminu targowego dlla m. Krakowa wykupy- 
wać towaru: we wtorki i piątki do godziny 11-tej 
przedpołudniem, a w inne dni do godziny 10-ej 
przedpołudniem. — Czas do oznaczonych wyżej 
godzin zastrzeżony jest wyłącznie dla kupujących 
na własny użytek. 

Wypadek cholery? Wczoraj wśród podejrzanych 
objawów zachorowała służąca K. Motyka w domu 
przy ul. Bonerowskiej 1. 6. Chorą przewieziono na 
oddział chorób zakaźnych - szpitala św. Łazarza. 
Dziś odbyła się bakteryologiczne badanie, które 
wykaże czy rzeczywiście zachodzi tu wypadek 
cholery! 


Nadesłane. 


Dr.WALERYAN KOWENIGKI 


Kraków, ul. Gołębia 1. 1, Il piętro. 


PRACOWNIA MALARSKA 
Józefa Wołowskiego 


została przeniesioną z dniem 1-go lipca 
na ulicę Zaciszę 1. 16. 


km wik "W WSK, ku A | "NO" A 
3) Cena: Broszurowana w papierowej okła- | Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 


zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym łudem polskim i pomiędzy żoł- 
nierzami polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 
podziękowanie „Bóg zapłać!" 


Zamówienia adresować należy : 


Józef Angrabajtis 


Kraków, ul. św. Tomasza I. 20, 


Str. 4. 


Pisarza, praktykanta 
i młodszego służącego 


przyjmę. 

Zgłoszenia z podaniem wieku 
i dotychczasowego zajęcia tylko 
listownie. 

Biuro Bronisiawa Krasickiego 
Kraków. 


Dla 100 robotników 


i robotnie 


stałe pomieszczenie 
dworów 
Biuro Krasickiego, ulica Gołębia L. 16. 


Zarządca 


folwarku, 1200 morgów, zna- 
jący leśnictwo i rachunkowość, 
samoistny zarządca dóbr z pra- 
ktyką lasową, obeznany z prowa: 
dzeniem motoru benzynowego; 
2 karbowników, — 1 polowy, 
1 ślusarz, gospodyni iat 37, 
(dodworu,na probostwo) kasyerka, 
bufetowa, ekspedyentka, poszu- 
kują zaraz pomieszczenia przez 
Biuro Bronisława Krasickiego, 
_ Kraków, ui. Gołębia L. 16. 


mam do 


Praktykantów 


do handlu, rzemiosła, cze- 

ladników kominiarskich, 

ślusarskich i stolarskich 

poszukuje Biuro Bronisława 

Krasickiego, Kraków, ulica 
Gołębia 16. 


Kupna 


sprzedaże, dzierżawy, najem, 

ułatwiam, wszelkich informacyi 

udzielam, towary i artykuły 
żywności sprowadzam. 


Spólnik do interesu 
potrzebny. Książki i 
powieści wszelkiego rodza- 
ju kupuje. 
Krasicki, Kraków, 

Gołębia L. 16. 


i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 

kiewicz, Kraków. ulica Sławkow- 
ska | z4 


ulica 


Prywatne bimazyum 


z prawem publiezności, oraz 


PENSYONAT 


Franz Scholz, Graz 
Grazbachgasse 39. 


1—8 klas, świadectwa maiuryczne, ró- 
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko- 
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 
przyjmuje się i boi pålrocsa 


Technik-dentysta 


młody, zdolny, wolny od woj- 

ska, znający dobrze roboty kau- 

czukowe i metalowe poszukuje 

posady w Krakowie. Zgłoszenia 

M. M. do administracyi „Głosu 
Narodu". 


Bronisław | 


pios | Narodu” u rodu” s Anis 13 Lipca, 1915 r. 


Celem poparcia 


Ruchu handlowego 


z okupowanymi okręgami Królestwa 
Polskiego, 


została założona przez c. k. pij wojskowy Kiolo: 


Stacja wywiadowcza | 


| 


c. i k, Zarządu wojskowego Kielce 


w krakowie, przy al. Gertrudy L. 12 


Godziny urzędowe rozmów z wyjątkiem piątku soboty i nie- f 
dzieli, codziennie od godziny 9 11 i od 3—5. R 
Ę 13 


NOWE WYDAWNICTWA! 


Kazania o prasie katolickiej 


z przedmową Ks. Dra (int. Bystrzonowskiego, Prof. Uniw. Jag. | © 
staraniem Żarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej“ 


wydał Ks. JÓZEF MAZUREK. 


SPOLKA WYDAWNICZA POLSKI, Kraków 1915 r 


Str. I-IX + 1—202. 
Cena egzemplarza broszurowanego 3:60 Kor., oprawnego 
w płóino 460 Kor. 


Można nabyć we wszystkich księgarniach. 


Ciągnienie losów państwowych 
już w ten czwartek 


o godzinie 6 wieczorem. 


21.146 wygranych w gotóvce po: 


200.000 KORON 
50.000, 30,000, 10.000 Koron etc. etc. etc. 
1 LOS 4 KORONY 
Wysyłkę losów uskutecznia się franko za porr r- 
dniem nadesłaniem ceny losu przekazem pocztowym 
lib listem rekomendowanym przez 


ALBINA FORSTL, WIEDEŃ I. BELLARIA. 
WEF Zamówienia 13. 14 i 15. lipca najlepiej telegra- 
ficznym przekazem z dckłaćcnem podaniem adresu "Wg 


BBS" Zamówienia za zaliczką nie mogą być wykonane. TTE4 


i 
"1) Żywot Chu alebnego Sługi Bożego 


O. SranisŁawa PAPCZYŃSKIEGO 


Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika | 

centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana orez doradcy miei LI, 

Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa dusze 

na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cnda.ni słuw nego, 
CENA 3 KORONY. 


Księża Powstańcy 
= oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


ra 


CENA 60 h. 


Do nabycia w krakowskich Kotana joięcka jachteOGebęthnefd i Sp. w Rynku 


oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Fl ryańska L. I 


Do wszystkich miejscowości w sto Here 


' pneumatyki 


” KREON AGZĘZĘZA. | 


KAWOZYSZNIĘZNE * 


a mianowicie: 


Żużle Thomasa, Superfosfały, 
Wapno mielone, Sole potasowe 


wysyła w ładunkach wagonowych 


SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE. 


_ |KLISZE 


do druku, ilustracyjne, na wido- 
t owki, anonsowe, etc. wykonu,e 
Zakład reprodukcyjny fototechn; 


T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
T N SAPRZAPE L. 4 


Bracia Barber, Misdeń I Wiodoń I. 
Biberstr:Sse 9. | 


automobilowe tak nowe jak i uży- 
wane po najwyższych cenach. | 


O oferty uprasza się. | 


Krawecziacz - 
damską 


i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku- 
tecznia starannie i trwało po niskich 
cenach 


Wiktorya Podbielska 


krawczyni — Kraków, ul. mieszkania i ewentualnie na podwody ze stacyi kolejowej, przyjmuje 
zmianach wyk Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy. 
ZOGOOGEO'OOGID a 


: SZCZAWNICA w ! GALICYI 
znany Zakład zdrojowo-kiimatyczny, 

nie objęty terenem wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dia P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 

umiarkowanemi. Mieszkania po zniżonej cenie. Wiktuały wiele tań- 

sze, jak w całem Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 


Chrześcijańska 


Spółka handlowa 


(drobnych kupców) 


Jagiellońska 9 


poleca: Mleko słodkie niezbierane 

i kwaśne codziennie świeże. Świeże 

jaja. Masło duńskie najprzedniej- 

szej jakości. Śledzie pocztowe i ho- 
lenderskie. 


Ceny misi niskie Ceny niskie. | 


Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od || 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do- 
siarczonych materyałów wykonywa 


Szwalnia i Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8, | piętro. 


Tamże na składzie roboty ręczne vaczęte: poduszki, serwety; na sezon 
letni torebki do kostyumów wa wszystkich kolorzch gotowe. 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ ato. 


a 80 halerzy ' 


niżcj podanych handlach : — można Nd Wara Dodał ów 
w tubkach po 80 khalerzy t. z. 


„HUENEN PASTETE'' 


który daje tyle pożywienia jak Yy, kila mięsa wołowego 
i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny: 


M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass, M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant, Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „Laktol*, 
l Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A, Teslar, I. Wentzl. 


Skład fabryczny | Fortepian 
alnuków.tlimrgezyoh s cosy Pat a 


tami w bardzo dobrym stanie 


| SKA, BUDAPESZT IX., 
HENTES -UTCA 17. 


(naprzeciw miejskiej rzeżni trzody 
chlewnej). 


Skład smalcu, sło- 
niny, salami en-gros 


polecają powyższe produkta w naj- 
leoszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu- 
żymy cennikiem 


- Potrzebny zaraz 


starszy 
służący 


z większych domów. Zgło- 
szenia: Władysław Baumann 
Przeworsk. 


KSIĘGARNIA POLSKA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 3, 
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i Żur- 

nale z możliwą szybkością 


„VIS“ razem lub osobno z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania. 
M. L. Dobrowolskiego widumość” Kraków, ul. Szlak 


znajduje się obecnie w Eg 11.22 p. na lewo, drzwi nr. 4. 
pod »Kometą« przy ul. Lubicz L. | 


1 


w Krakowie. Wezel i zdolny 


handlowiec 


z działu nasion i maszyn rolni- 
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako kierownik 
w Spółce rolniczo - handlowej 
„SNOP“ w Krośnie, dokąd pi- 
semnie lub osobiście z podaniem 
curriculum vitae zgłosić się należy. 


Prace. wnia | 


zbźbiarsko- pozio nieza 
Rleksandra Skoczka 


w Mowym Saczu 
niica Lwowska I. fi 


poleca Przewielebnemu Duchowieństw' 
oraz P. T. Publiczności wszelkie ro- 
boty kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze. cyboryum i t. p. Zamó- 
wienia na prowi.ucyi uskulecznia w 0- 
znaczonym czasie i jo cenach przy- 
stępnych. 


Posady gospodyni na plebanii 


poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znojąca się gruntownie na gospodar- 
stwie wiejskiern. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolick a, — Kraków, 

ul. Floryańska, 1. 


Ojczyzna woła! 


Poszukuje się do kościoła w 
Krakowie 


któryby, bez stałej posady, dochodził 
grać na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedzielę i święta 
stale o godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi- 


y `, kila mięsa! (epp WEISZ i 


= 


Organista 


semne z podaniem warunków pod J.K, 


82.-letnia staruszka 

wdowa po weteranie z r. 1863, 

utrzymująca syna i córkę nieule- 

czalnie chorych prosi © wsparcia 

Łaskawe datki przyjmuje Adr 
Al s1 Narndn" 


tutek do papierosów 


OPIARUJE W UPOMINA 


wszystkim moim.P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu wałki się znajdującym — książkę p.t.: 


„O MIŁOŚCI OJCZYZNY” 
I „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI" 


zawierające najpiękniejsze przykłady polskiego bohaterstwa narodowego 
Książki te posyłam darmo i oplatniel 
POBUDKA‘. 


Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek 


Ządać proszę wprost u mnie: 


M: BEŁDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26. 


Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowć ,Płamos” 
JP „SALVESO©L' oraz ulubione bibułki cygaretowe „POBUDKA”'. 


 Donabycia w traflkach i lepszych handlach. 


wysylam w pięciokiiowych paczkach pocztowych wszystkie gatunki mego wyrobu 


Stanisław Wołoszyński — Fabryka tutek w Krakowie. 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narcuu* Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. 


(WILLE 


Modlitewnik żołnierza we wojnie |- 


młody, kawaler, wolny od woj- |}? Przyjmuje Narod» *Głosu | 7 6 obrazami, stron 164, form. 32°, 

ska poszukuje posady, Łaskawe i napisał 

zgłoszenia- przyjmuje Administra Jeszcze na składzie 300 Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin. 
sztuk RTECS Ojczyzna woła! Modlitwy po- ' 


a „Głosu Narodu“. 


Pożyczek 


osobistych dla osób wszystkich za- 
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
Szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
Coulant 22“ Haaserstein & Vogler, 
Praga — ul. Ferdynanda 24 


PNEUMATYKÓW 


rozmiarów. 
Bracia Barber, Wiedeń 1. Bi- 
berstrasse 9. 
Opuściły świeżo prasę broszury p. t.: 
Dr J. S. Cholera, jej istota i 


zr ra. z - zwalczanie R | 30 p: 
— ysenterya ; 
Nauczycielka = Siera omi | 
— Desinfekcya. 10 b. 


potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer- 


Po otrzymaniu 80 h. w markach prze- 
syła opłatnie 
Księgarnia Podhalańska 
Zakopane. 


wińska w Gaiku, p. Dobczyce. 


Extrakt mięsny „Liebiga 
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę PE 
handel win i towarów kolonialnych 


A GRAFCZYŃSKIEGO) 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 6 
Ceny niskie. 


Ceny Z 


ogrodowe z korf. zdala Od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) orazyjme do nubycia przez: 


Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą- 
dzyńskiego — Aleja Mickiewicza 17. (Od 


Specyalne godziny l1-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 


160 mieszkań letnich, taksa 2 korony. 


-- Drukarnia „Giosu Narodu" 


ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 

św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo- , 

og, w poly W szpitalu, W ostatnim bo: 
Modlitwy przygodne, Pieśni. 


Przy większem zamówieniu stosowny opust 
Do nabycia : 
Administrace časopisu 


„RUŻE DOMINIKANSKA“ 
Praha l. 234. 


A A 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Dra MIŁKOWSKIEGO 
(Floryańska, 1). 


DRZZŻZOOS=9/2 


Sporządzenia wyk azów 


ŚWIADCZEŃ 
|WwOJEN NYCH 


oraz spisów 
szkód wojennych 


w Krakowie i na prowincyi 


podejmuje się dla osób prywatnych 
siła fachowa. 


Wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Juliana GERTLERA 
w Krakowie, ul. Fioryańska 33 


wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpol. 


w Krakowie”, 


Wr. 349 


Rozklad jazdy pociągów 


| pocolowych względnie osobowych. 


BM Z Krakowa do Wiednia: 6.14 posp» 


6.50 osob., 10.15 posp., 

7.38 osob., 7.56 posp. 

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
156 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.50 posp., 8.58 posp. 

Z Krakowa do Rzeszowa: 
osob., 5.00 osob., 11.00 osob. 

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob. 

VA krakota do Nowego Sącza i Za- 
kopanego (przez Suchą) 8.30 osob. 
1.24 osob., 9.48 osob. 

Z Nowego Sącza i Zako gą do 
Krakowa: 8.11 osob., 5.283 osob. 

Z Pódgórza—Płaszówń do Oświęci- 
mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci- 
mia: 10. 38, 11.21). 

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaszo- 
ah p w 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 


6.40 posp. 


11.48 


Z Tarnowa do N. Sącza względnie 
do Jasła i Nowsza Zagórza: 4M, 
przyjazd da N. Sącza 1.40, do Jasła 
.53, do N. Zagórza 9.35). 

Z Taruowa do Szczucina : 
przyjazd do Szczucina 8.17). 

Z Nowego Sącza względna Jasła 

Nowego Zagórza do Tarnowa: 1.09 
odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła 5.57, 
4 N. Zagórza 10.25). 

Ze Szczucina do Tarnowa: 
odjazd ze Szczucina 6.00). 

Z age do Wieliczki; 9.16, 

.2U, 5.45. 

Z Wieliczki do Bierzanowa: 
2.25, 4,55. 

Z Chabówki do Snchejhory wzglę- 
dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (pizy- 
iazd do Suchejhory 10.20 do Żako- 
panego 10.25, 4.01). 

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 

6.35 tylko do Nowego Targu). 


5.15 


8.50 


8.30, 


Z Nowego Sącza do Orłowa: 7.45 
przyjazd do Orłowa 12.13). 
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 


odjazd z Oriowa 2.18). 

Ze Suchej do Żywca względnie 
wardonia : 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, B.06 do Zwardo- 
ia 10.04). 

Ze Żywca względnie Zwardów do 
„uchej: 10.40, 7.56, i2.44 (odjazd ze 
wca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
4V) 

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 
Spytkowice) 3.22 (przyjazd  Siersza 
Vodna 8.30). 

Z Sierszy Wodnej do Skawiec (via 
pytkowiee): 11.21 (odjazd z Siervzy 
vodnej 6.10). 

4 Bolęcina do Jaworzna: 1.15, 7.05 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.36). 

Z Jaworzna do Bolęcina: 4.45 (ot- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do 
RETE 

Z Jasła do Rzeszowa: 4.51 (przy- 
pet do Rzeszowa 10.00 

Z Rzeszowa do Jasła: 5.14 (odjazd 

Rzeszowa 12.05). 

UWAGA. Czas nocny oznaczone 84 
uodziny tłustym drukiem. 


JEJ WRC ERO 
OPT PTT 19191 
Najwłaściwszym środkiem 


do poprawienia barwę włosów, si- 
węch, spłowiałych lub rudych Jest 


Ekstrakt orzechowy 


JULIANA JÓZEFOWICZA 


perfumera, w kolorach: blond, 

— szatyn, brunatny i czarny. 

Flakon K. 3:30, tlakonik próbny 
K. 1.20. 


S$przedaź w składach aptecznych 
I perfumerpach. 


KASEJEESESLI ESEESE 


Byly kierownik 


kółka rolnicz. rozumiejący się i na 

cukiernictwie, wolny od wojska, z do- 

brymi poleceniami, poszukuje jakąkol- 

wiek odpowiednią posadę z utrzyma- 

niem i za skromnem wynagrodzeniem. 

Rom. Righetti Graz, Gries Kai 60, 
z piętro. 


¡bez środków do życia, poszu- 
kuje dla swej córki l4-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję' 
'cia do dzieci lub t. p. Zgłosze” 
nia pod Władysława Majchro- 


' automobilowych różnych! Canak! dnrówie płóciini 0 nat wa Kraków, Botaniczna 4, I p. 


Wiadomości a zaginionych 


Ogłoszenia o taginiouyGk umieszczamy 
« w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 
| Należytość należy nadesłać z góry. 

j O EE" 


| MRÖZ MIKOŁAJ 


Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe” 
cnie w niewoli w Astrachaniw 
' gub. Astrachań, poszukuje swel 
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszowa 
pod adr. M. M. oficer austryd” 
cki — Astrachań — Wojenno” 

mu plennomu naczalstwu. _ 


Stanisław Wójtowicz 


w Przemyślu, Rynek L. 23, po” 
szukuje miejsca pobytu swej sio 
stry Anny Wójtowicz. 
Ktoby eośkolwiek 0 niej wie” 
| dział, raczy łaskawie donieść pod 
powyższym adresem. 


LEOPOLD SIEWIERSKI 
ck. nadstrażnik skarbu, wzięty d? 
niewoli przebywa w mieścić 
Symbirsk w Rosji, psosi O wia” 
domość o żonie swojej Gizeli 
Siewierskiej, która przebywa 
swojej siostry Julii Wróbl owskiel 
w Krakowie lub okolicy. 


1 


